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1 5 - l e t n i  p l a n  i n w e s t y c y j n y
(az) Nie ulega wątpliwości, 

że każde państwo, a zwłaszcza 
państwo polskie musi inwesto­
wać i dokonywać szereg nakła­
dów, aby tworzyć urządzenia
0 znaczeniu obronnym i ogólno­
gospodarczym, którym nie jest 
w stanie podołać inicjatywa pry­
watna. Jest to najelementarniej- 
szym zadaniem państwa.

Ale powstaje pytanie: jak in­
westować, aby rzeczywiście za­
dość uczynić potrzebom gospo­
darczym kraju, podnieść jego 
walory obronne, aby umożliwić 
rozwój inicjatywie pryw-atnej, 
dostaraczyć stałej pracy, szybko 
zwiększającej się ludności i o- 
tworzyć drogę dla systematycz­
nego narastania dobrobytu, co 
przecież jest ostatecznym celem 
wszelkich zabiegów i wysiłków 
gospodarczych.

Nie jest to pytanie retorycz­
ne. Polska inwestowała od zara­
nia swe Niepodległości. Cale u- 
biegłe 20-lecie wypełnione jest 
wysiłkami inwestycyjnymi, po­
dejmowanymi w mniejszym lub 
szerszym zakresie.

O d 1924 r„ a więc od wpro­
wadzenia złotego polskiego po 
kwiecień 1936 r. z wydatków 
budżetowych i pozabudżeto­
wych państwa inwestycje go­
spodarcze i wojskowe pochło­
nęły 6 miliardów zl.

Ta olbrzymia jak na nasze 
stosunki suma, choć przyczynia 
śię do powstania szeregu no­
wych wartości gospodarczych, 
nowych obiektów, trwałych zdo­
byczy gospodarczych z Gdynią 
na czele, to jednak na skutek 
rozproszenia wysiłków inwesty­
cyjnych nie stworzyła funda­
mentów pod budowę nowocześ­
nie pojętej potęgi gospodarczej
1 obronnej państwa.

Jeszcze w pierwszej połowie 
1936 r. wysiłki inwestycyjne nie 
były sharmonizowane. Każda 
instytucja państwowa czyniła te 
wysiłki na swoją rękę, każda u- 
biegała się o kredyty. O podję­
ciu i przeprowadzaniu robót in­
westycyjnych nie decydowała 
hierachia potrzeb, lecz większe 
możliwości kredytowe, danej 
instytucji państwowej, wypły­
wające choćby z lepszego kon­
taktu z rynkiem kredytowym,

bądź z większej zaradności kie­
rownika tej instytucji. Minister­
stwa, prowadzące inwestycje, 
konkursowy między sobą na 
rynku kredytowym, pragnąc wy­
kazać się jak największą sumą 
zainwestowaną.

Stąd powstały odcinkowe pla­
ny, znaczne nawet osiągnięcia 
indywidualne, a obok leżały od­
łogiem najniezbędniejsze dla 
ogólno - gospodarczego podnie­
sienia kraju dziedziny.

Konieczne więc stało się 
skoncentrowanie dyspozycyj fi­
nansowych na inwestycje. Ko­
nieczne stało się ułożenie planu 
ogólnego, przewidującego kolej­
ność zaspakajania potrzeb, ko­
lejność wykonywania podsta­
wowych inwestycyj.

Taki plan powstał w Polsce 
dopiero w lipcu 1936 r. D yspo­
nowanie kredytami na inwesty­
cje powierzono ministrowi skar­
bu. Uchwalane w r. 1936, 1937 
i 1938 ustawy inwestycyjne da­
wały upoważnienie ministrowi 
skarbu do przeprowadzania o- 
peracyj kredytowych na sfinan­
sowanie inwestycyj według usta­
lonej hierarchii.

W  1937 r. przyszła ustawa o 
dotacjach na Fundusz Obrony 
Państwa.

Ten plan z 1936 r. początko­
wo miał być 4-letni. W ykonano 
go jednak wcześniej. Już w 
1938 r. okazało się, że może być 
wykonany w ciągu 3-ch lat. Tak 
też się stało.

W  ciągu tego czasu państwo 
przeprowadziło inwestycyj ob­
ronnych i gospodarczych na su­
mę blisko 2 miliardy zł. Shar- 
monizowanie wysiłków tych i 
wysunięcie na czoło prac pod­
stawowych dało w rezultacie 
większy efekt, niż poporzednie 
tyluletnie wysiłki, które pochło­
nęły w sumie znacznie wyższe 
kwoty.

Ten pierwszy skoncentrowa­
ny plan działania inwestycyjne­
go otworzył drogę do stworze­
nia długofalowego 15-letniego

planu inwestycyjnego, dostoso­
wanego i do olbrzymich potrzeb 
naszego kraju i do naszych 
możliwości finansowych.

Plan ten przedstawił w swej 
mowie wygłoszonej na pierw­
szym posiedzeniu zwyczajnej se­
sji nowego Sejmu p. wicepremier 
i minister skarbu inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski.

— „Nowy plan — mówił p. 
wicepremier — obejmie okres 
lat 15-tu i podzielony będzie na 
5 okresów 3-letnich, z tym, że 
w każdym okresie 3-letnim ma 
dominować jedno z 5 naczel­
nych zagadnień w zakresie in­
westycji państwowych i ambicji 
Narodu Polskiego.

Jest rzeczą jasną, iż nie mo­
żemy planom naszym nadać 
cech zbytniej jednostronności. 
Ten szczególny akcent każdego 
okresu wyrazi się w  tym, że na 
to właśnie zagadnienie czoło­
we poświęci się 60 proc. sum 
zmobilizowanych na inwestycje 
i roboty publiczne.

Pozostałe 40 procent obsłuży 
inne zagadnienia i konieczności 
publiczne oraz cele pomocnicze 
w stosunku do celu naczelnego.

Okres I obejmie lata 1939 — 
1942, przy czym zadaniem na­
czelnym będzie dalsza rozbudo­
wa potencjału obronnego. Pro­
dukcja ta ma osiągnąć w tym 
okresie najwyższą doskonałość 
techniczną i eksportową. Decy­
dujący wpływ na synchronizo­
wanie planu posiadać będzie 
więc w tym okresie Min. Spraw 
W ojskowych, z tym, że co naj­
mniej 60 procent zmobilizowa­
nych środków materialnych — 
tak jak to przewiduje projekto­
wana ustawa — obsługiwać bę­
dzie cel naczelny.

W  okresie II, obejmującym 
lata 1942 — 1945 dominować 
winno zagadnienie komunika­
cyjne. Koleje, mosty, drogi bi­
te, drogi wodne śródlądowe i 
kanały, dalszy skok w rozbudo­
wie Gdyni, motoryzacja i lotnic­
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i z a wi e r a ć  będz i e  obf i ł ę  t reść na świ ęta

two cywilne, produkcja samo­
chodów oto podstawowe cele 
drugiego okresu.

W  okresie III, w latach 1945 
— 1948 — sama logika celów 
narzuci nam nowe potrzeby, 
które zamykają się w tych dwu 
słowach: oświata ludowa i rol­
nictwo.

Okres IV miałby wysunąć 
hasło:: urbanizację i uprzemy­
słowienie Polski. W  tym okre­
sie skoncentrowałyby się wiel­
kie inwestycje miejskie, zagad­
nienia kultury i oświaty naj­
wyższego rzędu, zagadnienia 
zdrowotne w miastach, a przede 
wszystkim ostateczna poloniza- 
cja struktury miast polskich.

Wreszcie w  okresie V  sięga­
jącym r. 1954 dominowałałaby 
akcja o ujednostajnienie struktu­
ry i dynamiki gospodarczej w 
Polsce. Byłby to kres walki o 
zatarcie granic pomiędzy Polską
A  i B.

Oczywiście, iż przedstawiony 
schemat działań ma sens ekono­
miczny tylko, jako linia kierun­
kowa i programowa.

Realizm zawarty jest tu  w 
planie na pierwszy okres 3-letni, 
w którym ustala się już szcze­
gółowo rozdział kwot na odręb­
ne grupy inwestycji. Całość zaś 
wprowadza tylko pewien ład i 
ustala zasady ogólnej hierarchii 
i kolejności celów".

Stosownie do przedstawione­
go planu rząd zgłosi do Sejmu 
nowy projekt ustawy o dota­
cjach na rzecz Funduszu O bro­
ny Narodowej i o inwestycjach 
państwowych na okres 3-letni, 
a więc od 1 kwietnia 1939 r. do
1 kwietnia 1942 r.

Ustawa ta upoważnia rząd do 
operacyj kredytowych na sumę
2 miliardów zł.

Ustawą tą objęte są tylko te 
potrzeby gospodarcze i obron­
ne Polski, które muszą być 
planowane na okres dłuższy. 
Suma 2 miliardy zł. — to kredy­
ty, jakimi państwo zamierza 
sfinansować swe plany inwesty­
cyjne. Suma ta jednak nie obej­
muje całości wydatków, które 
poczynione będą na cele inwe­
stycyjne.



(D okończen ie  ze strony 1-ej)

Poza tymi kredytami istnieją 
jeszcze źródła finansowe: a więc: 
pewne kwoty w budżecie pań­
stwowym, kwoty w budżetach 
przedsiębiorstw państwowych, 
kwoty Funduszu Pracy, fundu­
szu śląskiego, wreszcie w bu ­
dżetach samorządu.

W ydana  więc będzie suma z 
pewnością wyższa od upoważ­
nienia do 2 miliardowych ope- 
racyj kredytowych.

Pierwszy 3-letni okres inwe­
stycyjny w nowym 15-letnim 
planie poświęcony jest głównie 
rozbudowie obronności Polski, 
rozbudowie przemysłu obronne­
go. Dlatego też na cele obronne 
przeznaczono w ustawie inwe­
stycyjnej 1.200.000.000 zl., a 
800 milionów zl. na cele ogólno 
gospodarcze.

Kredytami tymi dysponować 
będą poszczególni ministrowie. 
To, co ma być wykonane w za­
kresie np. elektryfikacji kraju 
należy do decyzji nie ministra 
skarbu, który dysponuje tylko 
środkami finansowymi, lecz do 
dyspozycji ministra przemysłu i 
handlu, pod którego kompeten­
cje podpadają inwestycje elek­
tryfikacyjne. W  podobny spo­
sób przeprowadzane będą i inne 
inwestycje.

Natomiast minister skarbu, ja­
ko kierownik wykonania finan­
sowego planu inwestycyjnego, 
będzie miał możność w miarę 
możliwości finansowych wcześ­
niejszego uruchomienia odpo­
wiednich kredytów i dostarcze­
nia ich poszczególnym resortom 
państwowym.

G dyby  więc dopisały operacje 
kredytowe bądź w kraju, bądź 
za granicą, nowy 3-letni plan in­
westycyjny mógłby być wyko­
nany szybciej tak, jak się to sta­
ło z pierwszym naszym 4-let- 
nim planem z 1936 r., który już 
jest w stu procentach wykonany.

Oczywiście, że plan inwesty­
cyjny to nie wszystkie prace i 
zabiegi gospodarcze rządu. Z a­
równo inwestycje, jak i cała po­
lityka gospodarcza zmierzają do 
umożliwienia rozwoju przedsię­
biorczości prywatnej w  Polsce, 
otwierają drogę do coraz lepsze­
go zagospodarowywania się po­
szczególnych jednostek. Bogac­
two krąju i dobrobyt poszczel- 
gólnych jednostek zależy bo­
wiem od powszechnego wysiłku 
i wytężonej pracy wszystkich o- 
wateli, a nie tylko od zabiegów 
państwa.

Toteż kończąc swe przemó­
wienie p. wicepremier Kwiat­
kowski oświadczył:

— Ktoś mądry powiedział: 
„Nie oczekujcie wszystkiego od 
Państwa, lecz sami bądźcie silni, 
jeżeli chcecie mieć silne Pań­
stwo".
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przyjmuje wszelkie przeróbki i obsta- 
lunki z własnych i powierzonych futer
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jesteśm y w najgorętszym  okresie 
w yborów  do sam orządu tery to ria lne­
go.

Ju ż  ty lko  tydzień  dzieli nas od dnia 
18 grudnia, k iedy w  najw iększych m ia­
stach Polski — W arszaw ie, K rakowie, 
Łodzi, Poznaniu  odbędą się w ybory  
do R ad M iejskich.

Potem  w  g rudn iu  i styczniu d okona­
ne zostaną w ybory  do- rad  grom adz­
kich wr w ojew ództw ie łódzkim . W resz­
cie przyjdzie kolej na  w ybory  do- rad  
grom adzkich, gm innych, miejskich i 
pow iatow ych na obszarze całego p ań ­
stwa.

U św iadam iam y sobie dobrze znacze­
nie tych w yborów . Znaczenie w ybra­
nia około  700.000 ludzi w  Polsce, k tó ­
rzy  są potrzebni, by  aparat sam orządu 
terytorialnego' działał spraw nie.

R ozporządzam y bow iem  pod  tym 
w zględem sum ą niem al 20-letnich d o ­
św iadczeń. W iem y, że idee. sam orządo­
we w Polsce przechodziły  bardzo  p o ­
w ażne przesilenie. W iemy, że p ró b o ­
w ano ją oprzeć na  zgoła fałszyw ych 
dok trynach : na oparciu mianowicie 
sam orządu na w artkim , wciąż zm ien­
nym  i płynnym  nurcie politycznych 
w alk  i rozgryw ek.

1 w iem y też, jak  sm utne b y ły  rezu l­
ta ty  tej dok tryny : zastój w  rozw oju  
społecznym , gospodarczym  i k u ltu ra l­
nym  wsi i miast, zastój, k tó ry  w  p ro ­
stej d rodze w iódł do m aterialnego b an ­
kructw a. Przelicytow ując się dla zd o ­
bycia taniej popu larności partie  w ra ­
dach gm innych i m iejskich p ro w a­
dziły gospodarkę lekkom yślną, zb y t­
kow ną często, polegającą przew ażnie 
na zaciąganiu niespałacalnych długów . 
Sam orząd staną! nad  o tchłanią b a n ­
kructwa...

To też trzeba b y ło  przerw ać to  zgo­
ła n iepożądane, a ze stanow iska zaró ­
wno' państw ow ego, jak  i narodow ego, 
oraz żyw otnych interesów  samego sa­
m orządu — niebezpieczne w idow isko. 
T rzeba ideę sam orządu tery torialnego 
oprzeć o zgoła inną podstaw ę. S ta­
now i n ią  myśl „odpolitycznienia" sa­
m orządu.

Sprow adzenie sam orządu do  właści­
w ych mu zadań  i w ybór d la  spełnienia 
tych zadań  właściwych ludzi — i to 
niezależnie od  ich politycznego nasta­
wienia — j’est zadaniem , k tóre  w łaśnie 
mamy zrealizow ać.

I to  nie ty lko z p u nk tu  w idzenia re­
gionalnych, partykularnych  interesów . 
Również i ze stanow iska ogólno-pań- 
stwow ego. W y b o ry  odbędą się w set­
kach miast, tysiącach wsi i1 dziesiąt­
kach tysięcy grom ad w iejskich. A le 
wszędzie odbyć się muszą w imię je ­
dnej, w ielkiej idei, k tó rą  W ódz N a ­
czelny u jął w  dogm at „obrony  P o l­
ski” .

To w łaśnie stanow ić ma w spólną 
więź, łączącą te w szystkie akty w yb o r­
cze, k tóre odbędą się na przestrzeni 
całego k ra ju . Bo przecież w szystko, 
co po w yborach w ciągu szeregu lat 
w ykonyw ać będą rady  m iejskie, p o ­
wiatowe, gm inne i grom adzkie, służyć 
ma realizacji hasła „podciągnięcia P o l­
ski w zw yż”, jej obronie. K ażda now a 
droga, każdy now y m ost, każda  now a 
szkoła, każde now e urządzenie kom u­
nalne i każda straż pożarna na  wsi i 
każda świetlica w osiedlu fabrycznym .

I jeśli z tą  m yślą szerokie w arstw y 
naszego społeczeństw a i w mieście i 
na wsi przystąp ią  do aktu w yborcze­
go — przyszły  nasz sam orząd te ry to ­
ria lny  zdoła spełnić te zadania, do k tó ­

rych j,est pow ołany , spełni je z p o ży t­
kiem dla państw a i społeczeństwa.

W y b o ry  te będą  także now ą próbą 
sil, m iędzy tym i czynnikam i, k tóre chcą 
pozytyw nie i w sposób zorganizow any 
pracow ać dla Polski a stroną przeciw ­
ną, czyli partiam i t. zw. opozycji, .

O pozycja nie poszła do w yborów  
sejm ow ych i poniosła  srom otną k lę­
skę, w ykazując jak  dalece n ieuzasad­
nione by ły  buńczuczne pow oływ ania 
się na  „m asy” rzekom ych zw olenni­
ków. M asy by ły  istotnie, ale przy 
urnach w yborczych, udow aniając, jak 
dalece pow szechne jest zrozum ienie 
po trzeby  pozytyw nej p racy dla P ań­
stwa.

O pozycja ta  bierze udział w w ybo­
rach sam orządow ych i' jakkolw iek tru ­
dn o  się dziś baw ić w proroctw a co do 
ich w yników , jedno  nie ulega dziś w ąt­
pliwości, że niezłom na w ola całego n a ­
rodu , jaka objaw iła się w  d n iu  w ybo­
rów  do  Sejmu, potw ierdzi się z tym 
większą w yrazistością przy  pow oływ a­
niu  reprezentacji sam orządow ej.

N a  każdym  szczeblu organizacyj­
nym , na każdym  kolejnym  etapie w al­

ki o tę czy inną reprezentację sam orzą­
dow ą pamiętać m usim y o jednym ; że 
sam orząd nie zna instancji mniej czy 
więcej w ażnych, wszystkie są wążne 
jednakow o, bow iem  sam orząd jest d o ­
skonalą szkołą, zapraw iającą obyw a­
tela do pracy publicznej, dopuszcza w 
szerokim  zakresie czynnik społeczny 
do pracy adm inistracyjnej i jest ideal­
nym  przeciwieństwem  centralistycznej 
b iurokracji.

M a on w ielkie zadania do' spełnie­
nia, zwłaszcza w  Polsce, gdzie wiele 
lokalnych zagadnień społecznych i go ­
spodarczych leży  odłogiem , bądź też 
posiada liczne i zadaw nione zan iedba­
nia.

A by  jednak  sam orząd spełnił swoje 
zadania, musi mieć now ych ludzi, w o l­
nych od  party jnej’, pieczątki i trak tu ją ­
cych pracę w sam orządzie nie jako 
odskocznię dla w łasnej kariery  po lity ­
cznej, lecz jako  zaszczytny obow iązek 
pełn iony  d la  d o b ra  ogółu.

Jedyną kw alifikacją do ubiegania 
się o zaufanie w yborców  są osobiste, 
etyczno-m oralne w alory  kandydata , 
jego fachow ość i chęć do pracy.

Uznanie dla prez. Starzyńskiego
Z arząd  G łów ny Federacji) P. Zw.

O. O . w ystosow ał do prezydenta, m. 
st. W arszaw y min. S tarzyńskiego list 
treści następu jącej:

W ielce Szanow ny Panie Prezyden­
cie!

M am y zaszczyt podać  do Jego. w ia­
domości, że na  posiedzeniu Prezy- 
zydium  Z arządu  G łów nego Federacji 
P. Z. O . O . zapadła uchw ała jedno- 
myślnia treści! następującej:

„Byli O brońcy  O jczyzny, zrzeszeni 
w  zw iązkach sfederow anych w  Fede­

racji P. Z. O. O., oceniając ogrom  i ce­
low ość pracy, w łożonej przez Pana 
P rezydenta w dzieło podniesienia i u- 
w idocznienia piękna W arszaw y, w yra­
żają słowa szczerego uznania i głębo­
kiej wdzięczności i  stw ierdzają, że 
prezydent Stefan Starzyński1 dobrze się 
zasłużył sto licy”.

Prezes ( —) dr. Roman Górecki 
gen. bryg.

Sekretarz generalny
( —) Jan Ludyga-Laskowski

mjr. w st. sp.

Uchwały Okręgów Stołecznych
LEGIONIŚCI

W  sali R ady M iejskiej odby ło  się 
zebranie inform acyjne legionistów  sto­
icy w  sprawie w yborów  sam orządo­
w ych.

Z ebranie zagaił prezes okręgu sto­
łecznego Zw. Legionistów  A leksander 
R utkow ski, p rosząc na przew odniczą­
cego wiceprez. J. K ulskiego. D o  p rezy ­
dium  w eszli: p łk . Wenda,, A l. R ut­
kowski, oraz k ierow nicy  pleców ek Zw. 
Legionistów .

Przem aw iali: prez. S tarzyński i płk. 
Rusin, poczym  uchw alono  następującą 
rezolucję:

„W ielkość W arszaw y mówi i  m ó­
wić będzie o p o tęd ze  R zeczypospoli­
tej. Podnieść godność, p iękno, spraw ­
ność i bogactw o stolicy — to  p om no­
żyć silę i um ocnić poitęgę państw a 
polskiego.

O statn ie lata, w których  na czele 
zarządu m iasta stoi. W arszaw y stoi 
nasz tow arzysz b ro n i Stefan S tarzyń­
ski, to  okres świetnego rozw oju  sto li­
cy, jej p iękna i jej now oczesnych u- 
rządzeń w ielkom iejskich.

N adchodzące w yb o ry  rozstrzygną, 
czy przyszły  zarząd m iejski k o n ty n u o ­
wać będzie dotychczasow ą tak  chlub­
ną i tak pozytyw ną pracę prezydenta 
S tarzyńskiego i jego w spółpracow ni­
ków , czy też zejdzie znow u na m anow ­
ce party jnych  gier i przetargów  i za* 
przepaści dorobek la t ostatn ich .

Z ebran i w dn. 5 g rudnia  1938 legio­
niści stolicy uchw alają jednom yślnie 
wziąć m asow y i  k a rn y  udział w  w y­
borach do rady  m. st. W arszaw y, o d ­
dać jednom yślnie swe głosy na listę 
nr. 1 i w ytężyć wszystkie siły, b y  li­
ście tej zapew nić pełne zwycięstwo".

PUŁA W IAC Y
Z arząd  O kręgu Stołecznego Zw. Le­

gionistów  Polskich form acji Puław ­
skiej zw ołał na dzień 13 b. m. ogólne 
zebranie członków  Zw iązku, na k tó ­
rym  podano  do w iadom ości cele i za ­
dania K om itetu W yborczego,, zorgani­
zow anego przy  udziale pełnom ocni­
ków  w szystkich zw iązków  kom batan ­
ckich p. n. N arodow o-G ospodarczy  
K om itet Sam orządow y.

N astępnie pik. dypl. s. s. St. W ecki 
w ygłosił referat, do którego tem at 
czerpał z pracy spraw ozdaw czo - op i­
sowej prez. S tarzyńskiego i osobistych 
wrażeń w yniesionych n a  wystawie 
„W arszawa w czoraj — dziś — ju tro ” ,

Poza innym i jeszcze spraw am i prze­
w odniczący kol. H einrich  w espół z 
kol. pułk. W eckim, kp t. A . M acie­
jowskim i ppor. D ąbkow skim  zaape­
low ali d o  zebranych o w ytężenie w szy­
stkich w ysiłków  w  celu skoordynow a­
nia pracy i działalności Z w iązku na 
szerszej płaszczyźnie społecznej dla 
dobra  organizacji i potęgi R zeczypo­
spolitej.

Z ainicjow ano szereg odczytów  i p o ­
gadanek na tem aty zagadnień pań- 
stw ow o-społecznych.

REZERWIŚCI
W  lokalu  Z arządu  O kręgu Stołecz­

nego Z w iązku Rezerw istów  odby ło  się 
zebranie prezesów  Kól z terenu  S to­
licy, na  którym  zo,stal om ów iony 
w spółudział Zw. Reźerwiistów w akcji 
w yborczej do R ady M iejskiej.

O kręg Stołeczny, rozum iejąc, że 
Zw iązek Rezerw istów, jako  żyw otna 
organizacja społeczna, nie może u sto ­
sunkow yw ać się obo ję tn ie  do is to t­
nych zagadnień i przem ian g ospodar­
czych i ustro jow ych m iasta — p o ­
w ziął decyzję bezpośredniego w spół­
udziału  w akcji w yborczej d o  R ady 
M iejskiej.

U znając konieczność dalszego rea li­
zow ania prac rozpoczętych w ostat­
nich czterech latach, a zmierzających 
do dalszego rozw oju  Stolicy — O kręg 
Stołeczny Z. R. w spólnie z innym i 
organizacjam i kom batanckim i, zrze­
szonym i w Federacji PZ O O . poprze 
czynnie akcję K om itetu N arodow o- 
G ospodarczego, do którego' zgłosił 
akces przy  jego pow staw aniu.

Zw iązek Rezerw istów  jako  organi­
zacja aktyw na i silna liczebnie na te ­
renie Stolicy chce mieć w łasną rep re­
zentację w  Radzie M iejskiej, k tó ra  w 
szczególności stałaby,na straży  p rzy ­
stosow yw ania działalności sam orządu 
do potrzeb  ob ro n y  Państw a, dlatego 
O kręg Stołeczny Z . R. dążyć będzie 
do przeprow adzenia swoich kan d y d a­
tów  um ieszczonych na  liście N r. 1.



Wartość parlamentaryzmu polskiego
w oczach Józefa Piłsudskiego

(z.) W alka o uzdrow ienie polskie­
go parlam entaryzm u była jedną z 
naczelnych spraw; k tórym  Józef P ił­
sudski poświęcił ostatni okres swego 
życia. Tw órca państw a, a w  nim 
pierwszego sejmu zmagał się długo ze 
zw yrodniałym i obyczajam i parlam en­
tu, aż wreszcie dojrzała w N im  no ­
wa koncepcja.

— „Ja osobiście — mówił M arsza­
lek Piłsudski w wywiadzie p raso­
wym z 26 sierpnia 1930 roku  — nie­
raz wątpię o jakiejkolw iek wartości 
tak zw anych dem okratycznych pojęć, 
a jeszcze mniej o w artości tak zwa­
nego parlam entaryzm u, gdyż on p ro ­
w adzi do musu oszukaństw  i do m u­
su życia w świecie oszukańczym ” .

Zdecydow any ten ton  nie pozosta­
wia już żadnych w ątpliwości co do 
tego, że ciężkie dośw iadczenia, ja ­
kich doznał Józef Piłsudski w ciągu 
jedenastu lat istnienia starego ustro­
ju parlam entarnego, przekreśliły  w 
Jego świadom ości m ożność kon ty ­
nuow ania p rób  napraw y na podsta­
wie starych zasad. Słowa te M arszal­
ka Piłsudskiego świadczą, żc stare 
obyczaje parlam entaryzm u zostały 
przez niego definityw nie przekreślo­
ne i żc co do tego nie może być 
żadnych, najm niejszych wątpliwości. 
Rok 1930 'byl W  tej sprawie okresem
przełomowym.

Dla now ego porządku, jaiki został 
w kilka lat później unorm ow any w 
K onstytucji Kwietniowej, ta w łaś­
nie opinia, sform ułow ana przez Józe­
fa Piłsudskiego, posiada charakter 
rozstrzygający. S tary parlam entaryzm  
był jedną z głów nych części chorego 
ustro ju  polskiego. N ic mogło być 
więc m ow y o jego uzdrow ieniu  bez 
gruntow nego uleczenia podstaw  ży­
cia parlam entu . Jeżeli tę praw dę trze­
ba pow tarzać jeszcze raz w osiem lat 
po roku  1930, a w trzy  p o  uchw ale­
niu nowej K onstytucji, to dlatego, 
że nie wszyscy, k tó rzy  uznają w iel­
kie dzieło reform y, dokonanej przez 
W ielkiego M arszalka, w niknęli rów ­
nocześnie w jej istotę. N ajlepsze fo r­
my ustrojow e, w yrażone w artyku­
łach Kwietniowej K onstytucji, nie 
staną się żywym ciałem, jeżeli w p a r ­
lamencie błąkać się będzie duch 
m inionego okresu.

W idzieliśm y to dow odnie na ostat­
nim sejmie, do którego właśnie za­
częły w racać niektóre — wyklęte już 
z polskiego życia — stare narow y.

M arszalek Piłsudski precyzow ał 
ściśle zadania i zasady now ego p a r­
lam entaryzm u. D o głów nych zadań 
zaliczył prace budżetow e.

„W łaściwie budżet — m ówił w w y­
w iadzie prasow ym  z 4 października 
1930 r. — jest isto tą p raw  parlam en­
tarnych na  świecie i z tego właśnie 
źród ła  w ypłynęła w alka, na całym 
świecie w swoim czasie toczona z ab ­
solutyzm em , k tóra tyle krwi i ty k  
wysiłków kosztow ała całą ludzkość. 
W  tym kierunku też postępowałem  i 
uczyłem postępow ać to  pokolenie 
ministrów, k tóre zaczęło pracow ać po 
maju. Jednakże przyglądając się ba­
cznie tej w łaśnie pracy i tej dziedzi­
nie życia publicznego w Polsce, 
przekonałem  się dość szybko, że je­
stem niestety, z  tym i sejmami, a ra­
czej z tym i posłam i, na bardzo  ucią­
żliwej i dem oralizującej d rodze”.

D em oralizacja ta polegała na tym,

żc — jak pow iedział ,v tym samym 
wywiadzie M arszalek Piłsudski — „pa­
nowie posłow ie próbow ali... być nie- 
ty lko konkurentam i, ale i zwierzch­
nikami rządu właśnie w drobnych 
szczegółach... Tendencja ta  musiała 
kurczyć i zmniejszać jak najbardziej 
ambicje panów  m inistrów  w ich 
pracy".

O kreślenie głów nej choroby stare­
go parlam entu jest diagnozą, która

N a pierwszym posiedzeniu zwyczaj­
nej sesji Sejmu dnia 3 b. m. szef O ZN  
poseł gen. Skwarczyński wygłosił p ro ­
gramowe przem ówienie, w którym  m. 
in. poruszył także sprawę żydow ską 
tak ze względu na w arunki wspólności 
życia z tym odłamem obywateli we­
w nątrz kraju, jak też i w aktualnej 
kwestii emigracji Żydów .

Sprawa ta — mówił poseł Skw ar­
czyński — narastała w ciągu stuleci 
i należy z pewnością do głównych a 
najtrudniejszych zagadnień naszego 
życia narodow ego. N asz stosunek do 
problem u żydowskiego form ułuje D e­
klaracja Ideowa i precyzują bardzo 
szczegółowo uchw ały Rady (Naczelnej 
O bozu Z jednoczenia N arodow ego z 
dnia 25 maja 1938 r. W  uchwałach 
tych stworzyliśm y zarys program u 
działania i w ytyczne dla polityki p ań ­
stwowej w zakresie problem u żydow ­
skiego.

Stwierdziliśm y, że „rozwiązanie kw e­
stii żydowskiej w Polsce może być o- 
siągnięte p rzede wszystkim przez jak 
najbardziej w ydatne zmniejszenie Ż y­
dów w Państwie Polskim. Istniejące 
w śród Żydów  tendencje do emigracji 
w inny z pow yżsźych względów spot­
kać się z jak najdalej idącą pom ocą ze 
strony w ładz państw ow ych” .

W  innych punktach wskazaliśmy na 
konieczność usam odzielnienia gospo­
darczego polskiej ludności wsi i miast, 
stwierdziliśmy, że wysoki udział Ż y ­
dów w niektórych zawodach winien 
ulec redukcji i wskazaliśmy na potrze­
bę uniezależnienia polskiej kultury  od 
wpływów obcej psychiki żydowskiej. 
W szystkie te ogólne zasady stanowić 
będą dla nas również i w ytyczną w 
zakresie naszych prac parlam entarnych 
oraz inicjatyw y ustawodawczej.

A le mówiąc o kwestii żydowskiej 
nie możemy nie dotknąć innej strony 
tego problem u. Kwestia żydow ska sta-

wyznaczyła w yraźnie drogę nowym 
sejmom. Praca nad budżetem , okre­
ślona ściśle przepisam i Konstytucji, 
nie imioże przem ieniać się w akcję 
uniem ożliw iającą rządow i spraw ow a­
nie jego właściwych zadań t. j. rzą­
dzenia. Sejm nie może być i nic jest 
ani konkurentem  ani zw ierzchni­
kiem rządu. Była to  naczelna zasa­
da sprecyzow ana przez Józefa P ił­
sudskiego.

je się dla pew nych czynników  w Pol­
sce instrum entem  walki partyjnej po ­
między Polakami i zarzewiem anarchi- 
zowania polskiego życia państwowego. 
Przeciw tem u sposobowi traktow ania 
sprawy tym bardziej groźnem u, że po­
woduje demoralizację m łodzieży i go­
dzi w najpiękniejsze tradycje naszego 
ducha rycerskiego, w ystępujem y z ca­
la stanowczością.

Przystępując do omówienia m iędzy­
narodow ej sprawy emigracji żydow ­
skiej i stosunku Polski do tej sprawy, 
poseł Skwarczyński mówił:

.Naglącą sprawą polityki m iędzyna­
rodowej jest kwestia norm alniejszego 
podziału ludności żydowskiej między 
krajam i świata.

Ustalenie granicy
Delegacja Polska z profesorem  uni­

w ersytetu Bohdanem  Zaborskim  na 
czele oraz delegacja słowacka, której 
przew odniczył dr Franciszek Hruszow - 
ski, podpisały protokół ustalający gra­
nicę polsko-słowacką.

Zgodnie z protokółem  „zakopiań­
skim ”, w cielono do R zeczypospolitej 
następujące tereny:

1) W  Czadeckim  część gmin Skaliste, 
C zerne, Swierczynowiec z linią kolejo­
wą Jabłonków  — Czadca, Czadca — 
Z w ardoń, z prawem w spólnego uży t­
kow ania do czasu w ybudow ania dw or­
ca na terytorium  Polski, stacji kolejo­
wej w C zadcy, która to stacja pozo­
staje w granicach Słowacji. Szosa, bie­
gnąca w zdłuż to ru  kolejowego Świer- 
czynowiec — Z w ardoń , pozostaw iona 
Słowakom, zostaje zneutralizow ana.

2) N a O rawie gminy Sucha G óra i 
G łodów ka oraz tereny, stanowiące ser­
w ituty rolne lub w łasność wsi Lipnicy 
W ielkiej, ponadto w yrów nanie granicy 
w rejonie Babiej G óry.

3) R ejon t. zw. Jaw orzyny z terena­
mi, położonym i wzdłuż szosy w kie­
runku Zdziaru.

4) W  Pieninach nowa granica bieg­
nie przez grzbiet góry A ksam itki, obej-

Zasada ta nie tylko nadal obow ią­
zuje, ale musi być w życiu polskim 
pogłębiona i w całej rozciągłości zre­
alizowana. Nowpy parlam ent będzie 
mial za zadanie urzeczywistnić wska­
zania W ielkiego T w órcy  K onsty tu­
cji Kwietniowej i ustalić pozycję 
Sejmu i Senatu w ten sposób, aby 
obie Izby tw orzyły  harm onijną jed ­
ność z resztą życia państwow ego 
Polski.

Problem ten może znaleźć racjonal­
ne rozwiązanie wtedy, gdy państwa po­
siadające tereny słabo zaludnione zdo­
będą się na odw ażną decyzję dopusz­
czenia do nich emigracji żydowskiej.

Byłoby rzeczą niepożądaną, godną 
ubolew ania, gdyby w tym problemie 
m iędzynarodow ym  inicjatywa m iędzy­
narodow a — jak to już niestety nie­
raz byw ało — przyszła za późno.

W  tej zaś sprawie, widzimy, że pań ­
stwa które m ogłyby tutaj realnie po­
móc, jakby świadomie zam ykały oczy 
na wagę tej sprawy.

Ze strony Polski jest i będzie zw ra­
cana konsekw entnie uwaga na istotę 
tego problem u.

polsko - słowackiej
mując całe Pieniny z wsią Leśnicą. O d­
cinek szosy N iedzica — Czerw ony 
Klasztor zostaje zneutralizow any i u- 
dostępniony dla wszelkiego rodzaju 
komunikacji.

5) W  rejonie Żegiestowa nastąpiło 
przesunięcie granicy na lewym brzegu 
Popradu, obejm ujące źród ło  mineralne 
Sulin.

6) W yrów nanie granicy w rejonie 
W ysow ej' Cygielka na południe od 
K rynicy.

7) W  rejonie Łupkowa nastąpiło 
przesunięcie granicy w ten sposób, iż 
kolejka w ąskotorow a Łupków  — Cis­
ną, której odcinek przechodził dotych­
czas przez terytorium  czeskosłowackie, 
biegnie obecnie na całej przestrzeni na 
terytorium  polskim.

Nie zaznają 
w  zimie głodu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową.

Droga t e s t a me n t u  P i ł s u d s k i e g o  
Przemówienie premiera gen. Składkowskiego

na otwarcie generalnej debaty budżetowej
W ysoka Izbo! Witam w imie­

niu Rządu Rzeczypospolitej was 
panowie posłowie, moi koledzy, 
zebrani w dniu otwarcia sesji 
parlamentarnej, a więc okresu 
ciężkiej, odpowiedzialnej i w y­
tężonej pracy dla Państwa.

D o pracy tei powołały was, 
koledzy, najszersze masy ludno­
ści, jakie dotychczas brały u- 
dzial w wyborach w Polsce Od­
rodzonej! Na 17 milionów u- 
prawnionych do głosowania o- 
bywateli Rzeczypospolitej, prze­
szło 11 milionów oddało w wa­

sze ręce zaufanie całkowite. Są 
to ilości dotychczas w  Polsce 
nienotowane.

Powitanie moje nie może być 
gołosłowne. W  imieniu Rządu 
ofiaruję W ysokiej Izbie lojalną, 
uczciwą i szczerą współpracę, 
odpowiadającą wysokości jej 
zadań.

W  ciągu tej sesji parlamentar­
nej, Rząd w czasie debaty bud­
żetowej i przy omawianiu u- 
staw przedstawi W ysokiej Izbie 
całokształt swoich prac. Na pew­
no niejednokrotnie przy ocenie

tych prac wypadnie Wysokiej 
Izbie i Rządowi z trudem doszu­
kiwać się wspólnych dróg my­
ślenia.

Wierzę głęboko, że drogą 
główną, drogą linii wytycznej, 
gdzie zawsze zejdą się nasze my­
śli, będzie droga testamentu 
Piłsudskiego. Jest to wytyczona, 
niezawodna droga, na której 
Polska, w myśl wskazań Prezy­
denta Rzeczypospolitej i Mar­
szalka Śmigłego Rydza, znajdzie 
miejsce, godne Jej w dziejach 
narodów.

Szef OZN o sprawie żydowskiej



NA DZIEŃ IMIENIN P. MARSZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ

Droga rewolucyjna Aleksandry Szczerbińskiej

A leksandra Piłsudska

Czas ukończenia przez p. A leksan­
drę Szczerbińską (dzisiejszą p. M ar- 
szałkową Piłsudską) kursów  hand lo ­
wych Siemiradzkiej w W arszawie 
(1904 r.) zbiegł się ze wzm ożoną dzia­
łalnością elem entów patriotycznych 
wszystkich obozów. Zbliżała się wielka 
burza rew olucyjna, k tóra w strząsnęła 
ustrojem społecznym  wielkiego im pe­
rium rosyjskiego, przygotow ała upa­
dek dynastii, a dla Polski była p raw ­
dziwą szkołą przyszłych dygnitarzy 
państwow ych, próbą ich charakterów  
i placem bojów.

Panna O la, m łoda absolw entka w yż­
szej uczelni pow innaby właściwie m y ­
śleć o zabawach i niefrasobliwym  ży­
ciu. N ie byłoby naw et w tym nic dzi­
wnego, gdyby taką właśnie łatw ą dro­
gą poszła. Poszła jednak inną: uciążli­
wą i mroczną.

U kończyw szy studia, zamieszkała 
panna Ola razem z Jan iną Szokalską 
przy ulicy B oducna, gdzie odbyw ały 
się w ielokrotnie dysputy i narady  już 
n ie ’ tak  dziecinne jak w Suwałkach, 
lecz stawiające przed sobą konkretne 
problem y do rozw iązania. N ie trzeba 
jednak w yobrażać sobie, aby życie 
dzisiejszej M arszałkow ej Piłsudskiej 
było podówczas jednym  pasmem dzia­
łalności społecznej. O prócz niej m usia­
ła myśleć o pracy zarobkow ej, która, 
nawiasem mówiąc, była przedm iotem 
jej dumy. M usim y bowiem pamiętać, 
że w roku 1904 panny  „z dobrego d o ­
m u” rzadko pracow ały, a pracujące 
by ły  traktow ane jako „em ancypantki” , 
osoby ekscentryczne.

Z tym  okresem czasu łączy się wej­
ście panny  Oli do konkretnej pracy 
niepodległościowej. Początek jej da tu ­
je się od założenia „Żeńskiego kola 
B ródno P. P. S .”. Tw órczynią i kie­
row niczką jego była, wespół z n ieja­
kim Brodzkim , k tóry  później zginął, 
właśnie A leksandra Szczerbińska.

N a Bródnie, w proletariackiej dziel­
nicy W arszaw y, stawiała pierwsze k ro ­
ki swej działalności, zachow ując do 
dnia dzisiejszego duży sentym ent do 
tej swej w iosny rew olucyjnej.

W ezbrana fala rew olucyjna zabiera 
ją od w arsztatu pracy agitacyjno-orga- 
nizatorskiej i rzuca na szersze w ody 
akcji bezpośredniej. N apięcie rew olu­
cyjne jest już w kraju  tak silne, że 
gwałtownie domaga się ujścia. W odzo­
wie ruchu -rozumieją to  i przystępują 
det tw orzenia m agazynów  broni. A le ­
ksandrze Szczerbińskiej przypada- w 
udziale najpierw  utrzym anie kon tak tu

m iędzy laboratoriam i, fabrykującym i 
bom by i m agazynam i, następnie zaś 
kierownictwo składami broni i m ateria­
łów w ybuchow ych. Oczywiście, tak od ­
pow iedzialną funkcję mogą pełnić ty l­
ko osoba ciesząca się specjalnym zau­
faniem ,a więc również godna przyję­
cia do O rganizacji Bojowej partii, kie­
rowanej ręką Józefa Piłsudskiego i g ru ­
pującej kw iat m łodzieży rewolucyjnej. 
N a tej placówce zetknęła się w roku 
1905 poraź pierwszy z A leksandrem  
Prystorem , k tóry  podówczas zajmował 
w partii wysokie stanowisko „okrę- 
gowca".

Praca A leksandry  Piłsudskiej nie b y ­
ła wcale łatwa, lekka, a już najm niej 
bezpieczna. Polegała nietylko na prze­
chow yw aniu i w ydaw aniu broni, bomb 
i am unicji instruktorom  partyjnym  i 
bojowcom idącym na „robotę", ale 
również na przenoszeniu tego kom ­
prom itującego m ateriału osobiście bądź 
z laboratoriów  chemicznych, bądź też 
ze stacji przekazow ych. Ze względów 
bowiem konspiracyjnych składy nie 
utrzym yw ały nigdy bezpośredniego 
kontak tu  z dostawcami, lecz posługi­
w ały się ogniwami pośrednim i. Schwy­
tanie na gorącym  uczynku przenosze­
nia broni groziło w ieloletnim  więzie­
niem, Sybirem , a naw et śmiercią.

Ó wczesne życie późniejszej M arszal- 
kowej Piłsudskiej obfituje w szereg 
przygód  i przejść dram atycznych. Pe­
wnego razu usłyszałem z Jej ust takie 
opow iadanie:

— M iałyśm y przenieść z H anką 
Paschalską partię nabojów  m auzero- 
wych do jednego z m ieszkań konspi­
racyjnych. iNosiło się wówczas długie 
suknie, pod niemi więc poprzyw iązy- 
wałyśm y paczki i poszłyśm y. W łaśnie 
przechodziłyśm y ulicą M arszałkow ską 
i m ijałyśm y dworzec W iedeński, gdy 
w prost przed nam i wyrósł patro l żoł­
n ierzy, rew idujący przechodniów . O- 
czywiście, nie było to spotkanie mile, 
ale zrobiłyśm y m iny gęste i śmiało 
skierow ałyśm y się wprost na bure po ­
stacie wojskow ych. 1 w tedy stało się 
coś strasznego! Z  pod sukienki H anki 
Paschalskiej sypnęły się naboje i po to ­
czyły w prost pod bu t jednego z żoł­
nierzy... Przez chwilę uczulam w gło­
wie zamęt i pustkę. Trw ało to jednak 
zaledwie m om ent. K rzyknęła ty lko: 
„uciekaj!” i sama pędem rzuciłam się 
do ucieczki. Jeszcze dzisiaj widzę w y­
raźnie wielki sołdacki but „z cholewa­
m i” a p rzy  nim w ianuszek rozsypa­
nych naboi... Skorzystałam  z popłochu, 
jaki w ytw orzył się na ulicy i wpadłam 
do małego ogródka dzisiaj już nieist­
niejącego. Stam tąd, z poza szyby miej­
skiego szaletu, chciałam przekonać się, 
co się stało z H anką. N ic  jednak nie 
zobaczyłam. Pełna rozpaczy, przygnę­
biona i zatroskana o los koleżanki, 
odniosłam  amunicję. Żal mój i rozpacz 
były  jednak  próżne. W krótce dowie­
działam  się, że i Paschalskiej udało się 
zbiec przed oszołom ionym i niespodzie­
w anym  zdarzeniem  żołnierzam i. Po­
biegła pędem w A leje Jerozolim skie i, 
gubiąc wciąż nowe naboje, w padła do 
pierwszej z brzegu bram y i tam dopie­
ro doprow adziła swój ładunek do po­
rządku.

C iągły „kon tak t” z bronią nie może 
w rezultacie pozostawać bezkarny. D o­
świadczyła tego na sobie panna Ola.

— Miałam pewnego razu przenieść 
brow ningi — mówiła o tym — z jed­
nego składu do drugiego. Byłam 
właśnie już w m ieszkaniu koleżanki 
K ozakiewiczówny, gdzie rew olw er mia­
łam pozostawić, gdy zauw ażyłam , że 
kurek jest odw iedziony. W iedziałam, 
żc ria składach nie wolno było trzy ­
mać broni nabitej, więc zupełnie sp o ­
kojnie spuściłam iglicę. .Nagle rozległ 
się strzał i kula przebiła mi stopę. S a ­
ma już teraz nie wiem, jak  dostałam 
się do znajom ego doktora (Stępniew ­
skiego), gdzie mnie opatrzono.

W  pierwszych latach swej dz iałalno­
ści panna O la nie znała wcale Józefa 
Piłsudskiego. W praw dzie słyszała o 
nim wiele i w pracy odczuwała jego 
istnienie, ale nie zdarzyło jej się z e t­
knąć z nim  osobiście. N astąpiło  to 
dopiero w roku 1906. Świadczy to, że 
pogląd na świat i ideowe nastawienie 
do życia zrodziło się w obojgu n ieza­
leżnie od siebie.

— M om ent pierwszego spotkania — 
mówiła A leksandra Piłsudska — nastą­
pił z okazji inspekcji, dokonyw anej 
przez Z iuka w konspiracyjnym  biurze 
techniki bojowej, kierow anym  przeze 
mnie.

O tę inspekcję zagadnąłem , pytając, 
czy Pan M arszalek znalazł wszystko 
w porządku.

Pani M arszałkow a roześmiała się i 
odpow iedziała, żc dokładnie nie pa­
mięta, ale zdaje jej się, że tak, że 
wszystko było w porządku.

Później panna Ola spotykała Józefa 
Piłsudskiego coraz częściej. Raz na 
zjeździe bojowców w K rakow ie (lipiec 
1906), potem na zjeździe w Z akopa­
nem, to znow u w W arszaw ie i t. d.

Praca rew olucyjna w ym aga pośw ię­
ceń i w yrzeczeń się. T oteż w życiu 
ówczesnej panny  Oli nie ma miejsca 
na radość życia. R ozryw ki? Prawie 
ich nie zna. Tańce, ba le?  — naw et 
o nich n ie  m arzy. Jedyna przyjem ność, 
to wsiąść w łódkę i kołysać się na ła ­
godnych, mętnych falach „wiernej rze­
k i”.

O dpoczynkiem  są też odw iedziny u 
rodziny  w Suw ałkach. Tam panna 
O la pozbyw a się swej naturalnej skóry 
rew olucjonistki, opiekunki bomb i 
wszelkich m achin diabelskich i staje 
się zw ykłą „panną”. G rzecznie cho­
dzi na deptak na spacer, grzecznie skła­
da w izyty ciotkom i rozkoszuje się 
wypoczynkiem . Słucha naw et pobłaż­
liwie m atrym onialnych kombinacji, 
snutych przez różne damy i rodziny. 
N urza  się w tej nicości, w tym bez­
władzie, ale długo u nich w ytrzym ać 
nie m oże. N iecierpliw i się, niepokoi. 
C zy tam w W arszawie w szystko do­
brze?  C zy nie było „w sypy” ? W  re­
zultacie pow raca do swej pracy, do 
niebezpieczeństw  i tow arzyszy.

Zycie i praca A leksandry  Szczerbiń­
skiej w W arszawie były  jednym  pas­
mem law irow ań między więzieniem, ka­
torgą i karą  śmierci. W  zależności od 
m om entu schw ytania groziła jej jedna 
z tych ewentualności. O d  czasu do 
czasu nadchodziła fala aresztow ań na- 
skutek zeznań prow okatorów  i szpi­
cli, a wówczas poryw ano z jej otocze­
nia wielu przyjaciół i przyjaciółek. 
Jedną z takich fal w ywołał niejaki P le­
w iński, bojow iec-prow okator. D o tknę­
ła ona i pannę Olę.

Było to tak :
W  m ieszkaniu Plewińskiego znajdo­

wał się jeden ze składów broni, y ięc 
też panna Ola miała z nim częsty kon­
takt. Pewnego razu mial przywieźć 
transport broni z prowincji niejaki p. 
M cduski. A leksandra Szczerbińska, 
chcąc przekonać -się, czy b roń  została 
już dostarczona, udała się do jego mie­
szkania. A le tam czekała już policja. 
N a  pytanie poco przyszła, odpow ie­
działa, że pow iedziano jej, jak o b y  w 
tym domu poszukiw ano nauczycielki. 
Pomimo tłum aczenia, pannę Olę aresz­
tow ano i odprow adzono do ratusza, 
skąd po dwu tygodniach, zabrano i 
umieszczono w więzieniu na Pawiaku. 
W  miesiąc później dzięki rosyjskiemu 
bałaganow i w ypuszczono ją. Ó wcze­
sny naczelnik więzienia, niejaki Lagu­
na, poradził jej poufnie, aby natych­
miast z W arszaw y uciekła, gdyż żan­
darm eria, dow iedziawszy się o jej 
zw olnieniu przez policję, napew no roz-' 
pocznie za nią poszukiwania.

lak ie j w yszkolonej rewolucjonistce 
i konspiratorce nie trzeba było długo 
sytuacji wyjaśniać. Szybko udała się do 
p. W agnerow ej, u której poprzednio 
mieszkała i już nie ośmielając się. no ­
cować, udała się za fałszyw ym  paszpor­
tem do M ałopolski. Jak  słuszne były 
te środk i ostrożności, dow odzi fakt, że 
już tej pierwszej właśnie nocy zjawi­
ła się w jej m ieszkaniu żandarm eria, 
dopy tu jąc  się, dokąd  w yjechała. Pocz­
ciwa pani W agnerow a oczywiście nic 
nie w iedziała i nic nie w id ra ła .

N ajbardziej górne i najbardziej jed­
nocześnie chm urne chwile w życiu Oli- 
rew olucjonistki przypadają nie na po­
czątek, lecz na schyłek wielkiego ru ­
chu rew olucyjnego. D o nich należą 
w pierwszym rzędzie dwie akcje czyn­
ne: napad na pociąg pod Bezdanam i 
i próba zam achu na bank państwow y 
w Kijowie. O bie p lanuje i przeprow a­
dza Józef Piłsudski. Panna O la  zn a j­
duje się wówczas u szczytu hierarchii 
organizacyjnej, bierze więc z tego ty ­
tu łu  udział we wszystkich zam ierze­
niach i realizacjach.

Szeregi partii są już w tedy mocno 
przerzedzone. W ielu tow arzyszy znaj­
duje się w więzieniu, wielu, nie w y­
trzym ując nerw owo, uchodzi zagrani­
cę, a jeszcze inni ze zwykłej ludzkiej 
obaw y starają się porw ać nici, łączące 
ich pierwej z ruchem  rew olucyjnym . 
Trzeba się więc dwoić i troić.

Z byt szczupłe ram y tego artykułu  nie 
mogą wyczerpać naw et drobnej części 
olbrzymiej skarbnicy przeżyć A leksan­
dry Szczerbińskiej. W iele z nich w y­
maga specjalnych opracow ań i studiów.

Po upadku rewolucji czoło O rgani­
zacji Bojowej a z nim i panna Ola 
przenosi się do M ałopolski. W praw ­
dzie bojow cy wciąż jeszcze w racają na 
teren akcji czynnej, lecz w yjazdy są 
coraz rzadsze, a centrum działalności 
coraz mocniej utw ierdza się na terenie 
byłego zaboru austriackiego. Panna 
O la mieszka we Lwowie, gdzie w spół­
działa z rozw ijającym  się szybko 
w śród m łodzieży Związkiem W alki 
C zynnej. W  roku 1911 udaje się poraź 
ostatni przed w ybuchem  w ojny na te ­
ren zaboru rosyjskiego, na zjazd pąrt.i 
d-> W ilna.

Był to ostatni klasyczny występ kon- 
soiratorsko-rew olucyjny panny  Oli.

M ieczysław  B. Lepecki *
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C i c h e  b o h a t e r k i
Z w ażniejszych zdarzeń, jakie szcze­

gólniej pamiętam z tego okresu, w y­
mienię przede wszystkim w ybuch a- 
municji na dw orcu G łów nym , gdzie 
—jaik w spom niałam  — legionistki p e ł­
niły służbę.

C ały  Lwów był zasypyw any gra­
dem pękających szrapnęli i granatów  
w ciągu długich godzin. Szyby w więk­
szości kam ienic zostały  w ybite, a o- 
kruchy szkła grubym  pokładem  zale­
gały chodniki i ulice. M ieszkańcy u- 
kryw ali się w piw nicach dom ów . N a 
ulicach spotykało ' się ty lko wojsko. 
Poszłam do pobliskiego dom u przy ul. 
W ałow ej n a  inspekcję przybyłego 
w łaśnie z W arszaw y p lu tonu  ochotni­
czek, obaw iając się uch zaniepokojenia 
takim groźnym  wstępem do służby. W  
braku innych mebli siadłam  na jakimś 
łóżku. Porozm aw ia wszy z łegionistka- 
mi, w yszłam  z m ieszkania. Zaledw ie 
zdążyłam  to uczynić, granat przeb ił 
dach, spadając na miejsce, gdzie przed 
chwilą siedziałam.

W ychodząc zatrzym ałam  się na 
chwilę przy  bram ie. Stała tam g rup ­
ka oficerów , b o  dom był hotelem  ofi­
cerskim. Jedna ,z legionistek Zofia W il­
czyńska, obecnie zakonnnica w  Z gro­
m adzeniu N iepokalanek, szła właśnie 
na służbę. W ysoka, szczupła b lon ­
dynka o świeżej dziewczęcej urodzie 
szła tak  odw ażnie i tak p ięknie w y­
glądała w swoim służbow ym  ekw ipun­
ku w śród gradu pocisków, że w ywo­
łała szmer podziw u u zebranych w 
bram ie osób.

Legionistki ze służby na dw orcu 
wróciły tego dn ia  pokiereszow ane i 
poparzone. K ilka z nich w ynosiło  z 
płonących wagonów  beczki z benzy­
ną. O trzym ały  za- okazaną dzielność 
specjalną pochw ałę w rozkazie dzień* 
nym K om endy M iasta.

D rugim  pam iętnym  -wydarzeniem 
by ła  śmierć piętnastoletniej H eleny 
G rabskiej z Płocka, na posterunku. 
P rzybyła do Lwowa, ukryw ając się 
pod  ław kam i w agonów , bo m e miała 
pieniędzy na  bilet. T ak usilnie prosiła 
o przyjęcie do Legii, że do czasu p o ­
rozum ienia z rodzicam i pozw oliłam  jej 
zostać. Bez mojej wiedizy kilka legio­
nistek w yruszając n a  dw orzec po  
wojskow e transporty , zabrało  ją z so­
bą do p ilnow ania koni. U kraińcy za­
częli silnie ostrzeliwać dworzec. Kpt. 
Popkow ski, kom endant w arty  na 
dw orcu, w ezwał stojącą przy  koniach 
G rabską, aby  ukry ła  się przed p ad a ­
jącymi pociskami pod  dachem dw or­
ca.

— Jestem  żołnierzem  — odpow ie­
działa z dum ą dziew czynka — otrzy­
małam rozkaz i muszę tu  stać.

W  pewnej chwili konie zerwały 
się i odjechały kilkanaście metrów 
dalej. G rabska sprow adziła je na  daw ­
ne miejsce. Zaledw ie to  zrobiła., eks­
p lodujący  p o d s k  rozerw ał konie i 
ciężko p o ran ił dz.ew czynę. Ż y ła  jesz- 
szcze parę  godżin. N iesiona przez k o ­
leżanki n a  płaszczu d o  szpitala m ó­
wiła;

— Jestem  szczęśliwa, że ginę za 
Lwów. Przeproście ode mnie rodzi­
ców.

W  trakcie operacji zm arła. W idzia­
łam ją po  śmierci. Leżała w  sosnowej 
niem alow anej trum nie, spow ita cała 
w białe bandaże i w yglądała jak świę­
ta. Cichą i dziwnie jasną miała twarz.

W  parę dni późn.ej zaniosły legio­
nistki ustrojoną w błękitne i białe 
kw iaty pierwszej w iosny, sosnow ą nie­
m alow aną trum nę ,na cmentarz Łycza­
kowski, skąd rodzina zabrała ją póź-

Ś. p. H elena G rabska

niej do Płocka. Pamiętam., j.ak gen. 
Jędrzejew ski, zahartow any  w bojach, 
oficer, p łakał, klęcząc p rzy  tej trum ­
nie i nie w stydził się tych łez.

N a moim. b iu rku  została kartka p i­
sana przez nią do ko leżanki:

„Jestem bardzo  szczęśliwa, bo je ­
stem z tymi, k tóre  b ron ią  Lw ow a”, 
—• p .sała G rabska na kilka godzin 
przed śmiercią.

Inaczej zginęła w tym samym czasie 
inna legionistka, Zofia C holew ianka. 
B ył w łaśnie dzień im ienin Józefa P ił­
sudskiego. W  obszernej kancelarii k o ­
m endy zebrało się kilkadziesiąt w ol­
nych od s łużby  legionistek n a  obchód 
tych im ienin. O strzeliw anie miasta b y ­
ło niezw ykle silne i zagłuszało śpiew  
chóralny. Śpiew ano w łaśnie „Pierw ­
szą B rygadę” , k iedy  rozległ się s tra ­
szny huk.

D om  cały mloono zadrżał. W  ko­
szarach rozległy się krzyki, później 
jęki. W ypadam  n a  korytarz. Z  w yż­
szego piętra na klatkę schodow ą w alił 
biały gęsty tum an w apiennego pyłu. 
D usząc się literalnie w tym  kurzu, 
biegłam, w stronę jęków . Zai mną p o ­
śpieszyły inne osoby, obecne w kan­
celarii. Okazało- się że pocisk arm atni 
w padł do infirm erii gdzie leża ły  czte­
ry  chore legionistki. Jedna z, nich, 
właśnie Zofia- Gholewiamka została li­
teralnie zm asakrow ana i w  parę  go­
dzin później zm arła w strasznych mę­
czarniach. D rugiej Legionistce, Paulinie 
Biłyków nie, odłam ek granatu  uszko­
dził oziaSzkę i mózg. Żyje ale jako n ie ­
uleczalnie Chora* w  szpitalu . Dwie po ­
zostałe lekko ranne.

W  pó łm roku  nadchodzącego wieczo­
ru  leżała konająca Cholewiianka. N a ­
deszli z pobliskiego' k lasztoru  księża 
B ernadyni poklękali p rzy  konającej. 
C iężko było patrzeć na  mękę jej o s ta t­
nich godzin. Tegoż w ieczora zm arła/ 
Spoczywa na  cm entarzu O brońców  
Lwow a w śród poległych i zm arłych ko ­
leżanek.

Poruszyła nas także w iadom ość o 
wzięciu do niew oli dzielnej' legionistki 
i ku rierk i W andy Lechowin. W ysła­
no  ją przez linię fron tu  z rozkazam i 
•do oddziałów  P O W  w  M ałopolsce 
W schodniej, znajdujących się w rę­
kach ukraińskich. Z ostała  aresztow a­
na i by ła  już p row adzona na stracenie.

Skutkiem  nadejścia nieoczekiw anego 
rozkazu atam ana W itow skiego, w strzy­
mującego tracenie w ięźniów  bez sądu, 
przew ieziono ją do' w ięzienia w D ro ­
hobyczu , gdzie spędziła  zimię w  nie- 
opalonej celi i nabaw iła  się gruźlicy. 
U w olniona staraniem  tam tejszego spo­
łeczeństwa polskiego za kaucją z wię­
zienia — przedarła  się przez zaśnie­
żone jeszcze K arpaty  z pow rotem  do 
Lwowa.

Pełniła służbę w ojskow ą aż do li­
kw idacji OLK a następnie ciężko p ra ­
cowała jako  b iuralistka na utrzym anie 
w łasne i kształcącej się jej kosztem 
siostry. W  tych w arunkach gruźlica 
rozw ijała się i śmierć rychło zabrała 
to m łode dzielne życie. Spoczyw a na 
cm entarzu O brońców  Lwowa, co b y ­
ło  jej ostatnim  życzeniem. Spełnienie 
jej ostatniej w oli umożliwił' nasz b y ­
ły kom endant mjr. Sulimierski.

Do strat, jakie poniosła  Legia w 
tym  czasie, zaliczam także ofiarną 
śmierć M arii D ulęb ianki, znanej ar- 
tystki-m alarki i w ybitnej działaczki 
społecznej we Lwowie.

Znałam  dość dobrze czcigodnej pa­
mięci D ulębiankę w latach 1910 — 
1918, należąc do podległych jej s to ­
w arzyszeń, a także obcując z n ią na 
terenie tow arzyskim . Dzisiaj jeszcze 
w mojej pamięci jej jasna postać ry ­
suje się w yraźnie. Jest to  zrozum iałe, 
bo M aria D ulębianka by ła  najw ybit­
niejszą kobietą, jaką znałam  k iedy­
kolw iek.

O bdarzona przez naturę niezw ykle 
jasnym , o szerokich horyzontach  um y­
słem, w ykształconym  na najlepszych 
wartościach ku ltu ry  zachodnio-euro­
pejskiej, odznaczająca się w ysoką e- 
tyką  osobistą oraz silną i działającą 
sugestyw nie indyw idualnością przy 
gorącym , a niezm iernie dobrym  sercu, 
była ona zjawiskiem niezw ykle cen­
nym  w lw ow skich środow iskach spo­
łecznych, k tóre  uznaw ały  jej przew a­
gę i uw ażały  sobie za zaszczyt p raco­
wać pod  kierownictwem  takiej osobi­
stości.

O d początku pow stania OLK D u­
lęb ianka okazyw ała ,nam gorącą ży­
czliwość i zainteresow anie.

Zaraz n a  początku istnienia Legii 
zgłosiła się do mnie z tym , że p ragnę­
łaby  należeć do naszych szeregów, a 
choć posun ię ty  zby t daleko wiek, nie 
pozw alał jej na stałą służbę, mimo to 
prosi o w ykorzystanie jej sił i życia 
w  jakiejś osobliw ie ryzykow nej i n ie­
bezpiecznej sprawie.

Sposobność takiej ofiary nadarzyła 
się niebaw em . T rzeba było  jechać na 
zwiedzenie obozów  jeńców  polskich 
po  stronie ukraińskiej. Z  wielkim tru ­
dem udało  się uzyskać pozw olenie dla 
trzech kob ie t na zw iedzenie po d  zna­
kiem C zerw onego K rzyża obozów , o 
k tórych dochodziły  alarm ujące wieści.

W yjechały  pp. D ulębianka, O pień- 
ska i D zicduszycka.

W idziały  rzeczy w prost straszliwe, 
ale nie p rędko  dostało się to do  w ia­
domości publicznej, bo  umieszczone 
zaraz na jednym  z pierw szych nocle­
gów w dom u, z którego Świeżo u su ­
nięto  zm arłego na tyfus plam isty, a 
nie przeprow adzono  dezynfekcji — 
zaraziły  się i w róciły d o  Lwowa już 
chore.

W idziałam  jeszcze D ulębiankę. 
Przyszła do naszych koszar chora i

rozb ita , przynosząc mi w podarunku  
swój rew olw er. Byłam bardzo  zajęta 
i  nie mogłam z nią dłużej rozm awiać 
— w kilka dni później dow iedziałam  
się o śmierci D ulębianki w szpitalu 
zakaźnym  na tyfus plam isty.

Papiery  i pam iątk i po  niej były  póź­
niej w posiadan iu  jej przyjaciółki, żo­
ny prof. B ruchnalskiego, k tóra dała 
mi do przeczytania opis strasznych 
w arunków , w  jakich żyli jeńcy polscy 
w obozach ukraińskich.

Dwie inne panie zachorow ały rów ­
nież na tyfus plam isty. Pani D ziedu- 
szycka także zm arła. Pani O pieńska 
w yzdrow iała i. w roku  1920 pełniła 
służbę w  O LK w stopniu  porucznika 
jako  kom endantka sanitariuszek.

Służba w artow nicza, pełn iona w 
mieście, k tóre zamieszkiwali liczni U- 
kraińcy, nie by ła  bezpieczna. Parę le­
gionistek zostało rannych, stojąc na 
posterunku.

W yraźnie pamiętam w ypadek taki: 
N a  W ysokim  Zam ku, gdzie p rzy  m a­
gazynach am unicji pełniła służbę pew ­
nej nocy  zimowej leg. B ronisław a Fą- 
fara, korzystając z ciemności nocnych 
podpełzło b lisko paru  osobników  za­
pew ne w celu w ysadzenia w pow ie­
trze m agazynu. Fąfara zobaczyła ich 
w porę i strzeliła. O dpow iedziano jej 
strzałam i. R anna w nogę, upadła, strze­
lając dalej. N apastn icy  zbiegli, ostrze- 
łiw ując się. W artow nia znajdow ała 
się dość daleko, jednakow oż zaalar­
mow ane strzałam i legionistki nadb ie­
gły natychm iast i udzieliw szy pom ocy 
rannej obeszły całe otoczenie, szuka­
jąc sprawców . Fąfara chorow ała długo 
i ciężko — została kaleką na całe ży­
cie.

Rozkaz 4 pułku artylerii ciężkiej do 
k tórego  przydzielony  by ł oddział 
OLK, tak  mówi o tym  zdarzeniu:

,,'Na podstaw ie przedłożonego ra ­
portu  kom endy II baterii o w ypadku, 
k tó ry  w ydarzył się w nocy  z dnia 1 
na 2 kw ietnia, stw ierdzam  praw dziw ie 
żołnierskie zachow anie się pani B ro­
nisław y Fąfara, k tóra, stojąc na  po ­
sterunku  w  nocy, strzałem z karab inu  
spłoszyła trzy  w rogo sprawie naszej 
usposobione indyw idua i została przez 
nich raniona. W yrażam  jej za ten czyn 
sw oje gorące podziękow anie, a zara­
zem i w spółczucie za nieszczęśliw y 
w ynik tego zdarzenia. — E. D ąbrow ­
ski, kap itan ”.

O pisuję jedynie w ypadki, k tóre b a r­
dzo silnie i w yraźnie utkw iły  w pa­
mięci. C o  rysuje się mglisto — prze­
milczam. N ie m ogłabym  podać na­
zwisk poległych oprócz wyżej p rzy to ­
czonych, a poległo ich kilka w kom ­
panii szturm ow ej. O d ich dow ództw a 
służbow ego m ożna by ło  w swoim cza­
sie te nazw iska uzyskać, ale w chao­
sie zdarzeń i zajęć zawsze jakoś b ra ­
kow ało czasu na takie porozum ienie 
się.

Z  innych w ydarzeń z okresu  w alk 
o Lwów i M ałopolskę W schodnią 
w spom inam  z w dzięcznością opiekę 
stow arzyszeń am erykańskich, jak 
C zerw ony K rzyż i Y M C A . R atow ały 
nas one od głodu i zim na, przysyłając 
dla nas świetlice, w k tórych by ły  n a ­
w et fortepiany.



Nowe Oddziały Legii
C udzoziem cy interesow ali się w ybi­

tnie służbą w ojskow ą kobiet w o b ro ­
nie Lwowa i w  naszych koszarach n a ­
der częste były  w izyty gości z F ran ­
cji, A nglii, A m eryki. Zainteresow anie 
to miało charakter bardzo  życzliwy.

N atom iast rodacy  interesow ali się 
tą spraw ą w sposób zgoła odm ienny.

W  miarę odsuw ania się od Lwowa 
bezpośredniego -niebezpieczeństwa sto­
sunek społeczeństw a do O chotniczej 
Legii K obiet zm ieniał się na gorsze. 
Teraz już zaczęła razić służba kobiet 
w W. P., zaczęto legionistki obrzucać 
oszczerstwami, a naw et obelgam i. N a ­
turalnie mowa tu  o kołtuństw ie i ga­
wiedzi ulicznej, ale oba te środow iska 
jakże są liczne i jak bardzo  potrafią 
d okuczyć!

Zm ęczona tym w szystkim myślałam
0 rozw iązaniu \0 . L. K. i w końcu la ­
ta 1919 r. w ystosow ałam  odpow iednie 
pismo do w ładz w ojskow ych. D ługo 
czekałam na odpow iedź. Służba ciągle 
tak m ocno w ytężona w ypełniała w szy­
stkie chwile i czekanie n iezbyt się d łu ­
żyło.

N iespodziew anie otrzym ałam  we­
zwanie na konferencję do M inisterstw a 
Spraw W ojskow ych. Byłam chora i na 
oznaczony term in wyjechać nie m o­
głam, delegow ałam  więc dwie legioni- 
stki. O kazało  się, że chodzi tu o zna­
czne rozw inięcie służby kobiet w W . 
P. ze w zględu na w ojnę z Rosją. W o ­
bec tego udałam  się sama do W arsza­
wy. N a dw orcu oczekiwał mnie dele­
gat Sztabu M inisterstw a Spraw  W oj­
skow ych kpt. Fuhrm an.

N a drugi dzień odbyła się w Szta­
bie M. S. W ojsk, konferencja, na k tó ­
rej zaproponow ano mi objęcie stano­
wiska dow ódczym  i kierow niczki w y­
działu O. L. K. w  Sekcji M ob. Sztabu 
M. S. W ojsk., której kierow nikiem  byl 
mjr. C hilarski. U tw orzenie sam odziel­
nego W ydzia łu  O. L. K. w M. S. 
W ojsk, było  doniosłym  sukcesem i o- 
zna-czało zrów nanie w praw ach z ar­
mią męską.

M iałam zorganizow ać oddziały  le­
gionistek we w szystkich dzielnicach 
Polski.

Przeniosłam  się natychm iast do 
W arszaw y, pozostaw iw szy dow ództw o 
baonu we Lwowie prow izorycznie 
O ldze Staweckiej i rozpoczęłam  p ra ­
cę organizacyjną.

Z ostał opracow any i zatw ierdzony 
now y statut, przyznający  kobietom  
większe praw a w w ojsku polskim , a- 
niżeli zatw ierdzony poprzednio . O g ło ­
siłam liczne odezw y w prasie i kaza­
łam rozlepić p lakaty  w erbunkow e na 
ulicach miast, do k tórych wysłałam de­
legatki.

Z  delegatek tych odznaczyła się 
szczególniej gorącym  -patriotycznym 
zapałem por. H . Ceysinge-równa, k tó ­
rej zaw dzięczałyśm y w dużym  stopniu  
znaczny napływ  ochotniczek z róż­
nych dzielnic kraju.

W ysłałam  do Poznania i K rakow a 
oficerów  Legii, celem utw orzenia tam 
oddziałów . Pojechałam  także na in ­
spekcję Legii K obiet w W ilnie. W ileń­
ska O. L. K. pow stała sam orzutnie w 
m aju roku  1919, z inicjatyw y K onstan­
cji Paszkiewicz — H anny  O rleńskiej, 
k tóra od lat najm łodszych składała 
liczne dow ody  wielkiego patriotyzm u
1 ideo-wo-ści.

K om endantem  Legii W ileńskiej byl 
p o r. O lcjn iczakow ski.

W  baonie w ileńskim , zw anym  do 
czasu podporządkow ania tego baonu  
dow ództw u i w ydziałow i w  W arsza­
wie D rugą O chotniczą Legią Kobiet,

stw ierdziłam  dużo zapału i gorliwości. 
Pełniono tam intensyw nie służbę w ar­
towniczą, biurow ą, sanitarną, by ły  tak­
że czynne dwie szwalnie dla w ojska, 
oraz pralnia. Zauw ażyłam  brak  sił in ­
teligentnych i starałam  się w miarę

ś. p. O rleańska - Paszkiewicz

m ożności b rak  ten w yrów nać, kierując 
do tego baonu  kilka w artościow ych, 
dzielnych 1-egionarek ze Lwowa i W ar­
szawy. M iędzy innym i przydzieliłam  
do tego baor.u por. Olgę Stawccką, 
której miejsce we Lwowie zajęła por. 
Szym ańska. Raziło mnie także to, że 
na czele baonu  stal oficer mężczyzna, 
w iedziałam  bow iem  z dośw iadczenia, 
że kom endantką kob ie t może być z 
w ielu w ażnych w zględów , jedynie k o ­
bieta. D latego też natychm iast po p o ­
wrocie do W arszaw y postaw iłam  w nio­
sek do M inisterstw a Spraw' W ojsk, o 
m ianowanie p. W andy G ertz, zastęp­
czyni por. O lejniczakow skiego, ofice­
rem O chotniczej Legii K obiet i rów no­
cześnie pow ierzyłam  jej dow ództw o 
baonu  walońskiego.

Prace organizacyjne poruszyły  się 
szybko naprzód . Porucznik Janota 
w krótce utw orzyła baon  O . L. K. w 
Poznaniu , por. Paw łow ska w K rako­
wie.

W  W arszawie zostały zorganizow a­
ne dwa, liczne oddziały, z których w y­
dzielono jedną kom panię do służby w 
Przem yślu oraz p lu ton  b iuralistek  do 
służby przy  D ow ództw ie Arm ii, zdą­
żającej do Kijowa. Silnie nalegano w 
m inisterstw ie, ażeby pow iększyć jak 
najbardziej stan liczebny O chotniczej 
Legii K obiet. T rzeba było  jednak  za­
chować duże ostrożności. D o szere­
gów  naszych cisnęło się dużo kobiet
— niestety jednak  — nie zawsze o d ­
pow iednich.

W  lipcu roku  1920 stan liczebny O. 
L. K. w ynosił przeszło dwa i pó ł ty ­
siąca legionistek w czynnej służbie.

W  tym  okresie spotkałam  k ilkakro ­
tnie K om endanta u Jego rodziny.

N a w erandzie dom u pp. D łuskich w 
A ninie, gdzie w 1920 roku mieszkała 
rodzina K om endanta, miała raz miej­
sce taka rozm ow a w sm utnym  czasie 
odw rotu  naszych w ojsk spod  Kijowa. 
Sytuacja w ydaw ała się groźna. M y­
ślano naw et o ew akuow aniu W arsza­
wy.

K om endant pogrążony w pełnej tro ­
ski zadumie, m ierzył szybkim i k roka­
mi w erandę.

A żeby  sprawić M u przyjem ność p o ­
wiedziałam :

—  Postawię 10 baonów  kobiet do 
służby  w ojskow ej.

— Postaw i Pani 10 baonów  kob ie t?
— zapytał z uśmiechem i nagłym oży­
wieniem. — N o, — no , to dobrze.

N iestety, stanęło do- służby w 1920 
roku  zaledw ie 6 Ibaonów i 2 kom pa­

nie, w liczając w to istniejące już przed 
tym w M alopolsce W schodniej i w 
W ilnie.

Z  całego tego okresu gorączkowej 
pracy, k iedy każdy prawie dzień przy­
nosił now e w ydarzenia i w ym agał no­
wych w ysiłków, najm ocniej utkw ił w 
mojej pamięci czas, poprzedzający o d ­
parcie bolszew ików  spod W arszaw y.

Do W arszaw y przybyły  legionistki 
wileńskie po zajęciu tego miasta przez 
bolszew ików . N a rozkaz D ow ództw a 
Arm ii b ra ły  one udział w walkach 
pod W ilnem. W iele poległo i wiele 
dostało 'się do niewoli.

W  czasie odw rotu  naszych wojsk 
nie otrzym ały one w porę rozkazu w y­
cofania się i uczyniły  to zby t późno. 
N ie wszystkie zdążyły zejść z p lacó­
wek i część została zagarnięta przez 
armię nieprzyjacielską.

W szelkie wersje o strasznych przej­

ściach legionistek w niew oli bolszew i­
ckiej, uważam za n ieuzasadnione. Roz­
mawiałam z kilkom a, które pow róciły 
do kraju , skarżyły się jedynie na prze­
ciążenie ciężką fizyczną pracą.

N a parę tygodni p rzed tym  dapo 
mi rozkaz sform ow ania baonu  lin io ­
wego także w W arszaw ie, pom im o, że 
statut nasz nie przew idyw ał takiej słu­
żby. A le któż liczy się ze statutami 
w razie groźnego ' niebezpieczeństw a?

O ddział do służby na froncie został 
sform ow any z legionistek, które zgło­
siły się na ochotnika z w arszawskich 
baonów  w artow niczych.

N a  ochotnika także zgłosiła się do 
baonu  liniow ego część legionistek z 
W ilna. Resztę w ilnianck skierowałam 
na Pom orze pod  G rudziądz, gdzie za­
jęły  koszary w G rupie.

A leksandra Zagórska.
(D ok. n.)

Honorowe stopnie oficerskie
W  dniu 1 b. m. ogłoszono urzędo­

wo dekret P rezydenta R zeczypospoli­
tej o w arunkach m ianow ania oficerów 
w stopniach honorow ych.

N a podstaw ie art. '63 ust. (1) u sta­
wy konstytucyjnej i dekretu P rezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 9 maja 1936 
r. o spraw ow aniu zw ierzchnictw a nad 
Siłami Z bro jnym i i organizacji naczel­
nych w ładz w ojskow ych w czasie p o ­
koju w 'związku z art. 18 § 1 dekretu 
P rezydenta R zeczyposplitej z dnia 12 
marca 1937 r. o służbie w ojskow ej ofi­
cerów, dekret stanow i, że oficeram i w 
stopniach honorow ych mogą być mia­
now ani obyw atele państw a polskiego 
oraz obyw atele państw  obcych.

O byw atele państw a polskiego m o­
gą być m ianow ani oficerami w stop­
niach honorow ych za w ybitne zasługi, 
położone w czasie pokoju  lub w czasie 
w ojny, mające podstaw ow e znaczenie 
dla rozw oju  Sił Z bro jnych , ob rony  
państw a lub zakończenia działań w o­
jennych.

O byw atele państw  obcych mogą być 
m ianowani oficeram i w stopniach h o ­
norow ych za zasługi położone w cza­
sie poko ju  lub  w czasie w ojny dla 
państw a polskiego albo w szczególno­
ści jego Sił Z bro jnych .

Oficerami w stopniach honorow ych 
mogą być rów nież m ianowani obywa-

Akcja świetlicowa Federacji
W zorem  la t ubiegłych Stołeczna Sek­

cja K ulturalno - Społeczna Federacji 
P. Z. O . O. p row adzi na terenie W ar­
szawy świetlice szkolne.

Z ałożeniem  ideow ych naszych św ie­
tlic jest kon tynuow anie idei Pierwsze­
go M arszalka Józefa Piłsudskiego i 
w yrobienie w  m łodzieży poczucia od ­
pow iedzialności za losy  O jczyzny.

Świetlice te zorganizow ane przy  p u ­
blicznych szkołach pow szechnych, 
przeznaczone są d la  dziec i b. ob roń ­
ców O jczyzny, k tórych  ciężkie -warun­
ki m aterialne nie pozw alają na od p o ­
wiednie zaopiekow anie się nimi w 
czasie poza szkolnyto.

B ardzo często dzieci nic m ają m oż­
ności odrobienia lekcyj w  domu.

Z darza sie, że jedynym  gorącym 
posiłkiem  dziecka jest posiłek  o trzy ­
m any w szkole.

W ydział P racy  Społecznej Federacji 
P. Z. O. O., w idząc potrzebę przyjścia
7. pom ocą swoim członkom  w w ycho­
w aniu dzieci, pow ierzył Stołecznej 
Sekcji K ulturalno - Społecznej zorga­
nizow anie świetlic szkolnych.

Z  dniem  1 listopada r. b. zostało 
zorganizow anych 12 świetlic w nastę­
pujących 112 punktach W arszaw y:

U l. M arii Kazim iery 2,1 — szkoła 
nr. 176.

U l. Zaw iszy 47 — szkoła 129.
U'l. G ostyńska 9 — szkoła 125.
U l. W olność 16 -  szkoła nr. 157.
U l. C hłodna 11 — szkoła ,nr 165.
U l. G rójecka 93 — szkoła 95.
U l. Kazim ierzow ska 60 — szkoła 

n r  36.
U l. Ż uraw ia 9 — szkoła nr. 75.
U l. W ilanow ska 24 — szkoła 43.
U l. Z agórna 9 — szkoła 29.

ttle  państw  obcych, którzy  służyli w 
w ojsku polskim  lub  w polskiej m ary­
narce w ojennej albo w form acjach po l­
skich, uznanych przez państw o.

M ianow anie następuje na jeden ze 
stopni honorow ych  z dodaniem : „w 
stopniu  honorow ym ”.

M ianow any oficerem w stopn iu  h o ­
norow ym  ma praw o w yłącznie do ty ­
tułu, składającego się z nazw y stopnia 
i w yrazów : ,,w- stopn iu  honorow ym ” 
oraz przepisow ego m unduru  w ojsko­
wego i uzbrojenia.

W niosek o m ianowanie z w yszcze­
gólnieniem  zasług m inister spraw  w o j­
skow ych przedstaw ia w czasie pokoju  
P rezydentow i R zeczypospolitej, a w 
czasie w ojny — N aczelnem u W odzo ­
wi, minister spraw  w ojskow ych uzgad­
nia w niosek w czasie poko ju  z G ene­
ralnym  Inspektoratem  Sił Z bro jnych ,

O ficer w stopniu  honorow ym  o trzy ­
muje dyplom  z w yszczególnieniem  za­
sług, za jakie został m ianowany.

Prezydent Rzeczypospolitej może 
pozbaw ić obyw atela państw a obcego 
posiadanego stopnia oficera w stopniu 
honorow ym  za działanie na szkodę 
państw a polskiego oraz za inne czyny, 
stosow nie do uznania Prezydenta Rze­
czypospolitej.

D ekre t w szedł w życie z dniem 1 
grudnia 1938 r.

U l. Siennicka 15 — szkoła nr 181.
U l. M odlińska 13 — szkoła 160.
Świetlice te objęły  550 dzieci w tylni 

50 proc. dzieci 'rodz-iców bez ro b o t­
nych.

Liczba otw orzonych świetlic nie za­
spakaja jednakże zgłoszeń zw iązków  i 
wiele dzieci pozostaje poza świetlica­
mi.

Do p racy  w świetlicach zangażowa- 
no personel, posiadający odpow ied­
nie kw alifikacje pedagogiczne, oraz
praktykę wychowawczą.

Świetlice czynne są codziennie w 
ciągu 3 godzin.

Program  zajęć w św ietlicach p rze­
w iduje: a) pom oc dzieciom w od ra­
b ian iu  lekcji, b) organizow anie o d p o ­
wiednich gier, zabaw , c) pogadanki, 
czytanie książek i pism , d) w miarę 
posiadanych środków  dożyw ianie.

Ze w zględów  organizacyjno-w y- 
chowawczych każda świetlica ma swój 
sam orząd.

Poza świetlicami szkolnym i W ydział 
Pracy Społecznej przew iduje o tw ar­
cie świetlic zaw odow ych dla chłop­
ców i dziewcząt, którzy  p o  ukończe­
niu szkoły pow szechnej z b raku  fun­
duszów  nie mogą uczęszczać do szkól 
zaw odow ych, a ze w zględu na wiek 
nie mogą otrzym ać pracy zarobkow ej 
i tym samym pozostają bez opieki.

Zadaniem  świetlic zaw odow ych jest 
zainteresow anie m łodzieży pracami 
ręcznym i i skierow anie -ich na w łaści­
wą drogę przez w yszukanie od p o ­
wiedniego w arsztatu pracy.

U ruchom ienie świetlic zaw odow ych 
uzależnione jest od zdobycia na ten 
cel środków  pieniężnych.



ZWIĄZEK 
LEGJONISTÓW POLSKICH

Legiony w malarstwie
W  świetlicy legionowej O ddziału  

lw owskiego Zw. Legionistów Polskich 
prof. H enryk  Cieśla w ygłosił referat 
ilustrow any licznymi i pięknym i prze­
zroczam i: „Legiony w m alarstwie, gra­
fice i rzeźb ie”.

Po przejrzystym , bardzo zajm ującym 
w ykładzie nastąpił pokaz przezroczy.

Z  żywym zainteresow aniem  oglądali 
legioniści przesuw ające się na ekranie 
sceny życia w ojennego, witali postacie 
w odzów  i tow arzyszy broni, z których 
niejeden odszedł już na zawsze. W yła­
niało się z m roków  piękno m inionych 
dni, utrw alone w 'nieprzem ijających 
dziełach sztuki.

W śród wielu innych w yróżniały  się 
obrazy Leopolda G ottlieba, Zygm unta 
Rozwadow skiego, Stanisława ja n o w ­
skiego, Józefa Swirysz-Ryszkiewicza, 
Kajetana Stefanowicza, rzeźby K on­
stantego Laszczki i Jana Raszki, grafi-

Okręg lwowski
We Lwowie odbyło się posiedzenie 

Zarządu O kręgu Zw iązku Legioni­
stów  Polskich, po d  przew odnictwem  
prezesa okręgu dr. Br. W ojciechow ­
skiego i ■ w obecności w ojew ody Bi- 
łyka.

D r W ojciechow ski przedstaw i! plan 
pracy obozu legionow ego w najb liż­
szym okresie. Om awiając ubiegły o- 
k tes akcji w yborczej do parlam entu, 
w k tórej obóz 1 egionow  o - p e o wi acki 
wziął bardzo żyw y udział i p rzepro ­
w adził zwycięsko na ogół wszystkie 
swe postulaty, mówca stwierdził, że 
w porów naniu  z w yboram i ubiegłymi 
stan posiadania i zasięg oddziaływ a­
nia został w ybitn ie w zm ocniony.

Jednolity  fron t o rganizacji n iepo ­
dległościowych, k tóry  stanow ił trzon 
działania O bozu Z jednoczenia N aro ­
dowego na tym  terenie, m usi być 
w dalszym  ciągu utrzym any i pow i­
nien gruntow ać się na nadrzędności

wspólnego celu, jakim  jest tylko silna 
w ewnętrznie i zew nętrznie Polska oraz 
na wzajem nym zaufaniu i koo rdyna­
cji wysiłków.

Z bliżające się w ybory do ciał sa­
morządowych nakładają na obóz Ic- 
giionowo-peowiacki now e zadania, k tó ­
re będą realizow ane, nie pow inny jed ­
nak przesłaniać pracy wewnątrz orga­
nizacji. Praca ta, poza utrzym aniem  
łączności z innym i organizacjam i w 
Radzie Zw iązków 1 N iepodległościo­
w ych, pow inna się w yrażać w k o n ty ­
nuow aniu  akcji spółdzielczej i gospo­
darczej, zapoczątkow anej już przez 
O kręg Zw iązku Legionistów we Lwo­
wie i rokującej piękne sukcesy.

W  dyskusji, k tó ra  się w ywiązała 
nad przem ówieniem prez. d'r. W ojcie­
chowskiego, zabierali głos p. w ojew o­
da Bilyk i dr Dwernicki, nacz. An- 
toszcwicz, nacz. Ziem ba i in.

Związek Legionistów Polskich 
formacji Puławskiej

Uczczenie 20-lecia Niepodległości
W  G ospodzie O kręgu Stołecznego 

Zw iązku Legionistów Polskich form a­
cji Puław skiej przy  ul. A lberta  N r. 1 
rozw ija sw oją działalność Kolo Pań 
Zw iązku w osobach: pp. M arendow -
skiej K., Poznańskiej M., K ąkolew ­
skiej St. i K ołodziejskiej, k tóre poza 
stałą opieką nad  dziećmi członków  
Zw iązku w yrażającej się w dożyw ia­
niu i pom ocy w nauce, organizuje im ­
prezy doryw cze: „K onkurs dla m ło­
dzieży pod  tytułem : „Jak spędziłem 
(am) w akacje”, w konkursie tym w zię­
ły  udział dzieci Szkoły Pow szechnej w 
W oroniczach, k tó rą  opiekuje się tak 
Związek, jak i K oło Pań.

Rozstrzygnięcie konkursu  (przyzna­
nie nagród) nastąpi niebaw em .

W  dniu 14 b. m. z inicjatyw y tegoż

Kola odbyła  się uroczystość uczcze­
nia N iepodległości Polski. W  organi­
zacji i w ykonaniu , której zaintereso­
w ano wyłącznie dzieci członków 
Związku.

N a uroczystość tę p rzybyli rodzice i 
przedstaw iciele Z arządu z w icepreze­
sem O kręgu Stołecznego kol. A leksan­
drem D ąbkow skim  na czele.

N a wstępie w ygłosiła przem ówienie 
do dzieci na tem at Święta N iepod le­
głości św ietliczanka Stefania Krasuska, 
poczem rozpoczęto program  uroczy­
stości, sk ładający się z całego szeregu 
ró l popisow ych dzieci. Szczególnie 
w zruszający by l m om ent gdy chłopiec 
12-to letni B ohdan Pankow ski w ygło­
sił w iersz w łasnego utw oru p. t. „Le­
gion Puław ski”.

ZWIĄZEK
P E O W I A K Ó W
Świetlica w Łodzi

ka W łodzim ierza K oniecznego i Leona 
W yczółkow skiego.

Ponad  w szystkim górow ała ilością 
zjaw, pięknem  w ykonania artystyczne­
go, potęgą obudzonych nastro jów  p o ­
stać W ielkiego K om endanta i przem a­
wiała najżyw iej do wiernych serc żo ł­
nierskich, zaprzysiężonych M u bez 
zastrzeżeń i bez ograniczenia.

Pokazom  tow arzyszyły objaśnienia 
prelegenta, jędrne, wnikające w istotę 
rzeczy, w ypow iedziane z ujm ującą 
sw obodą, okraszone w odpow iednich 
chwilach miłym hum orem .

Prof. Cieśla pracuje n ad  ikonografią 
Legionów Polskich i prosi o p rzesyła­
nie wszelkich inform acji o rysunkach, 
obrazach i1 rzeźbach, zw iązanych z 
Czynem Legionowym pod  adresem : 
prof. H enryk Cieśla, Lwów, H etm ań­
ska 20.

W D om u - Pom niku M arszalka P ił­
sudskiego w Łodzi odby ło  się pośw ię­
cenie św ietlicy peow iackiej, k tóra u- 
rządzona została jako wystawa.

Z grom adzone w niej pam iątki, m a­
teriały, fotografie, porozw ieszane w er­
sety i wyjątki. mają swoistą wymowę 
i przede wszytskim dają świadectwo, 
że organizacja PO W  nie odstąpiła od 
daw nych sw ych szczytnych haseł i  tra ­
dycji, kultyw ując je nadal z całym 
pietyzmem , w ierna spuściźnie i testa­
mentowi W ielkiego M arszalka.

O rganizacja posiada w łasną b ib lio te­
kę, liczącą ponad  600 tom ów , dzienni­
ki, tygodniki i miesięczniki, grom adzi 
pamiątki historyczne, dokum enty  i

wszelkie pom niki swych trudów  i 
chwały.

Całość wystaw y czyni szczególnie 
estetyczne wrażenie, a to  dzięki kie­
row nictw u znanego artysty  m alarza, 
prof. Stefana W egnera, k tó ry  wystawę 
projektow ał i opracow ał we wszystkich 
szczegółach, tw orząc pierw szorzędne 
dzieło zarów no pod  względem a rty ­
stycznym, jak i treści i wymowy.

O tw arcia świetlicy dokonał w ojew o­
da Józew ski, sam rów nież peow iak, 
który  następnie w ygłosił przem ów ie­
nie. Ponadto  przem aw iali: prezes Koła 
łódzkiego PO W  ob. Fornalski, kape­
lan ks. O lesiński, płk. Boleslawicz i 
ob. M arian M alicki, jeden z b. kom en­
dantów  daw nego PO W .

Zjazd w Kozienicach
W  dniach 26-go i 27-go listopada 

o dby ł się w Kozienicach dw udniow y 
zjazd, zorganizow any przez Koło po ­
w iatowe PO W ., na k tó ry  zjechali Peo­
wiacy z całego kraju.

W  niedzielę 27 b. m. ks. M alinow ­
ski, b. kom endant obw odu iłżeckiego 
poświęcił sztandar K oła pow iatow ego 
PO W  i w ygłosił kazanie. N astępnie 
dokonano  w bijania gw oździ, a ko ­
m endant okręgu wicewoj. Lutomski 
wygłosił przem ówienie, wręczając 
sztandar prezesowi Kola Longin-Ka-

szycy, który  następnie wręczył go cho­
rążem u i odebrał przysięgę.

Po defiladzie, k tó rą  przyjm ow ali 
mjr.. W ierzbow ski, wicewoj. Lutomski 
i starosta D orosz, przem ianow ano ul. 
W arszaw ską na ulicę PO W ., poczem 
zebrani z orkiestrą w ojskow ą na czele 
udali się na cmentarz, gdzie złożono 
wieniec z b iałych i. czerwonych kw ia­
tów  na grobie Pcowiaczki ś. p. Janiny 
Zajączkiewicz-Sum m owej, zasłużonej 
bojow niczki o wolność. Przem ówienie 
w ygłosił B rzózka-Pom arański.

Komisja kwalifikacyjna Okręgu Stołecznego
N a wniosek zarządu okręgu stołecz­

nego Zw iązku Peow iaków  została za­
tw ierdzona Komisja K walifikacyjna te­
go okręgu w następującym  składzie 
osób: ob. ob. min. W acław  Jędrzeje- 
w iczp łk  . Ignacy W ądolkow ski, kpt.

Stefan M arciniak, Stefan M ikołajew ­
ski, A ndrzej R utkow ski, Jan Szam o­
tulski i W alerian  Śliwiński.

Komisja po ukonsty tuow aniu  się 
rozpocznie w krótce swe prace.

O pomnik dla ś. p. kpt. Pogonowskiego
W  ram ach uroczystości 20-lecia w 

Łodzi dow ódca OK. IV. gen. Thom- 
mee w ygłosił odczyt p. t. „Dzieci Ł o­
dzi w obronie W arszaw y" i podkre­
śliwszy w nim specjalnie bohaterstw o 
ś. p. Pęczkowskiego i ś. p. Pogonow ­
skiego, zakończył swą piękną prelek­
cję takim oto rzew nym  akordem :

„K iedy tysiące N iem ców  rokrocz­
nie odw iedza pola bitewne pod  Ver- 
dun  — rokrocznie padają py tan ia : 
„D okąd najdalej zaszedł żołnierz nie­
m iecki?". O dpow iedzią jest najbliżej 
V erdun wysunięty pom nik żołnierza 
niem ieckiego: lew  ze strzaskaną głową.

W  miejscu gdzie padl Pęczkowski 
stoi stary krzyż, a na Starym C m enta­
rzu katolickim  w Lodzi dużo czasu

trzeba poświęcić, by wreszcie odnaleźć 
skrom ny grób Pogonow skiego... A  
przecież wszystko, co dla nich uczyni­
my, uczynim y d la  Przyszłości.

N a miejscu bohaterskiej śmierci pod 
W arszaw ą w inien stanąć pom nik. Już 
dziś widzę zajęcie się tą spraw ą w szy­
stkich, którzy  reprezentują Łódź, w i­
dzę naw et na cokole pom nika jaki sta­
nic, matkę w chustce, ubogą ro b o tn i­
cę fabryczną udzielającą swego b łogo­
sławieństwa zryw ającem u się tam  do 
bitwy o W arszawę' dziecku Ł odzi” .

— C hyba nie pozostaną obo ję tny­
mi na ten glos kom batanci łódzcy, to ­
warzysze b ron i ś. p. kpt. P ogonow ­
skiego i św iadkow ie jego bohaterskie­
go zgonu.

Stowarzyszenie Weteranów 
b. Armii Polskiej we Francji

Wainy zjazd delegatów
W  niedzielę 11 b. m. odbędzie się w 

W arszawie VI w alny zjazd delegatów  
Stow. W eteranów  b. Armii! Polskiej we 
Francji.

Z jazd  rozpocznie, się o  godz. S-ej 
nabożeństw em  w  kościele św. A lek­
sandra, po czym delegacje złożą w ień­

ce n a  grobie N ieznanego Żołnierza 
i w Belw ederze. O godz. 9-ej otwarcie 
zjazdu w gmachu Y M CA  przy ul. K o­
nopnickiej.

Spodziew ane jest przybycie około 
600 osób z ca-lego kraju.

Nowy sztandar w Krakowie
K rakowski o,kręg Stow. W eteranów  

b. A rm ii Polskiej we Francji obcho­
dzi! 30 października b. r. uroczystość 
pośw ięcenia sztandaru.

Po nabożeństw ie przed ołtarzem
św. Stanisława na W aw elu, ks. gen. 
N iezgoda pośw ięcił sztandar, k tó ry  
następnie wicewojiew'. Małaszyńlsfei 
w ręczył prezesowi okręgu, kom. K ró­
likiewiczowi.

U roczystości asystow ali rodzice
chrzestni, przedstaw iciele w ładz z wi­
cew ojew odą M alaszyńskim , prezesem 
G regerem , ppłk. W artą na czele, dalej 
liczne poczty  sztandarow e organizacyj 
kom batanckich z K rakow a i okolicy

(P. Ó. W., Zw. Legionistów, Federa­
cji, w im ieniu której przybył pik. To- 
po ln ick i), oraz delegacje placówek 
Stow. W eteranów  z całego okręgu ze 
sztandaram i (m. in. wicepr. J. Żegleń- 
z .pocztem zakop iańsk im ).

Podczas skrom nego przyjęcia, prze­
mawiał p. E. R oeder, obyw atel francu­
ski z C zęstochow y, w zruszająco akcen­
tując serdeczną przyjaźń Francji i P o l­
ski. Również miłą atrakcją obchodu  
było przem ów ienie p. W cisły, w łościa­
nina spod  Krzeszowic, k tó ry  rymami 
prostym i i niew yszukanym i, opow iadał 
zebranym  swoje przeżycia na szlaku 
swej w ojennej tułaczki z W łoch do 
Francji, a z Francji do Polski.



ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW 

WIELKOPOLSKICH

Świetlica w darze
Z arząd  K oła Zw. Pow stańców  W iel­

kopolskich przy  fabryce H . Cegielski 
w Poznan iu  otrzym ał ze strony  d y ­
rekcji firm y w iadom ość, że w najb liż­
szych dniach odda d o  uży tku  Koła', 
w spaniale u rządzoną świetlicę w raz z 
sekretariatem . D o tego daru  przyczy­
nili się członkow ie honorow i K oła w 
osobach pip. dyr. pu łk . E. W ięckow ­
skiego, naczelnego inżyniera M iłku-

Pomnik w Potarzycy
Z inicjatyw y pow stańca w ielkopol­

skiego p. Bazylaka u fundow ano w 
Potarzycy pom nik ku czci poległych 
z tej wsi pow stańców : ś. p. Talagi i 
Wcześniaka', Poświęcenia pom nika  do­
konał miejscowy proboszcz, kapelan- 
pow staniec, ks. Rosa.

N a uroczystość przyby li gw ardian 
k lasztoru Franciszkanów  O. B arnaba 
Stokow y, k tó ry  w ygłosił piękne kaza­
nie, dalej starosta K ubicki, ppłk. Pil- 
wiński, m ajor Zniński, nauczycielstwo, 
ziemianie, delegaci Zw. Pow stańców

Związek b. Ochotników 
Armii Polskiej

Pomnik w Wojkowicach Komornych

szyca i inż. Grzyim ałowskiego, oraz 
k ierow nika ruchu Trochim ow skiego.

Z a  tak  w spaniały dar w postaci u- 
rządfzohej świetlicy i  sekretariatu  jak 
i za  pop rzedn ią  w ysoką fundację na 
zakup  chorągwi, sk łada zarząd K oła w 
im ieniu w szystkich członków  Kola 
dy rekcji firm y staropolskie „Bóg za­
p łać”.

W  ram ach obchodu  20-ej rocznicy 
odzyskania N iepodległości odby ła  się 
w W ojkow icach K om ornych uroczy­
stość odsłonięcia pom nika ku  czci p o ­
ległych ochotników  w ojennych, po łą­
czona z ofiarow aniem  arm ii karabinu 
m aszynowego.

W lkp. z Jarocina i Koźm ina i wielu 
innych.

Por. Jaw orski z jarocińskiego' Bugo- 
sławiai, p rzyby ł na czele P . W . konne­
go, k tó re  swą dziarską postaw ą zw ra­
cało na siebie uwagę.

Po defiladzie odbyła  się uroczysta 
akadem ia, k tó ra  cieszyła się n iebyw a­
ła frekw encja. Dom K atolicki okazał 
silę za szczupły.

Z kolei odby ło  się przyjęcie gości 
na probostw ie.

O dsłonięcia pom nika dokonał staro ­
sta będziński, następnie o d by ło  się 
w ręczenie karab in u  m aszynow ego z 
koniem i wózkiem, przy  czym przem a­
wiali pp. m jr Tom asik w im ieniu armii 
i kol. kpt. P iotrow ski 'w im ieniu Zw ią­
zku b. O chotników .

Związek Powstańców Śląskich
Pomnik Piłsudskiego w Lublińcu

W  Lublińcu odbyła  się uroczystość 
odsłonięcia pom nika w ybudow anego 
na pam iątkę p o by tu  M arszalka Józefa 
P iłsudskiego w Lublińcu.

Pom nik —dzieło pow stańca śląskie­
go A nton iego  C epoka z C horzow a — 
stanął obok  starostw a w miejscu, gdzie 
M arszałka Piłsudskiego pow itano w 
dniu  26 sierpnia 1922 r. B udow y p o ­
mnika p o d ją ł się Zw. Pow stańców  Ślą­
skich w pow . łublinieckim .

U roczystość odsłonięcia pom nika 
po łączono z aktem  pośw ięcenia sztan­
daru  pow stańczego, ufundow anego 
przez prezesa pow iatow ego Zw. Pow ­
stańców  Śląskich posła G ołasia.

U roczystości rozpoczęły  się już w 
sobotę. M iasto tonęło  w pow odzi flag 
o barw ach państw ow ych. N a rynku  
koncertow ała orkiestra w ojskow a.

W  niedzielę rano rozległy  się z w ie­
ży strażackiej dźwięki pobudk i.

N astępnie o d b y ło  się nabożeństw o 
połow ę z udziałem  przedstaw icieli 
w ładz.

P rzed ołtarzem  ustaw iła się kom ­
pania honorow a w ojska i miejscowe

organizacje ze sztandaram i. Mszę p o ­
łow ą odpraw ił ks. dziekan Dwucet, 
kazanie w ygłosił ks. Szym ała. P od ­
czas mszy św. śpiew ały miejscowe po ­
łączone chóry. A k tu  pośw ięcenia po ­
m nika i sz tandaru  dokonał ks. dzie­
kan  D wucet.

O dsłonięcia pom nika w im ieniu wo­
jew ody śląskiego dokonał w  zastęp­
stwie w ojew ody G rażyńskiego przy  
dźw iękach H ym nu N arodow ego nacz. 
dr. Robel, w ygłaszając p rzy  tym oko­
licznościowe przem ówienie.

Po przerw ie nastąpiła defilada, w 
k tórej wzięli udzia ł w  wielkiej licz­
bie pow stańcy, Polki, organizacje m ło­
dzieżow e, m łodzież szkolna, zm otory­
zow ane oddziały  pow stańcze oraz nie­
mal wszystkie miejscowe organizacje 
półw ojskow e i cywilne.

W  czasie przyjęcia dla przedstaw i­
cieli w ładz i zaproszonych gości, u- 
dekorow ano 13 pow stańców  Krzyżem 
na Śląskiej W stędze W alecznych oraz 
jednego G w iazdą Śląską. W ieczorem 
p rzed  ilum inow anym  pom nikiem  k o n ­
certow ały orkiestry  wojskowe..

Związek Powstańców i Wojaków
Rewia sił wojackich

D zień 27 listopada b.r. stał się św ię­
tem w ojackim  i rew ią sił placów ek o b ­
w odu gdańskiego.

N a uroczysty  apel w szystkich p la ­
cówek w ojackich staw iło się w N o- 
w ym porcie ponad  500 w ojaków  ze 
swymi sztandaram i.

U roczystości rozpoczęły  się nabo ­
żeństwem w kaplicy M atki Boskiej 
Częstochow skiej w koszarach w N o- 
w ym porcie, poczym  na placu przed 
kaplicą odby ł się uroczysty  apel i ra ­
port. P rzed szeregami wojaekim i p rze­
szli przedstaw iciele w ładz z pp. radcą 
Zalew skim  i prezesem Z arządu . G łów ­
nego Zw. Pow stańców  i W ojaków  OK. 
V III szam belanem  Prądzyńskim  na 
czele.

W  pobliskiej sali Polskiej R ady 
Sportow ej odbyła się następnie aka­
dem ia pośw ięcona 20-leciu odzyska­
n ia  N iepodległości.

Z agaił ją  prezes zarządu obw od. p. 
naczelnik K wiatkow ski, poczem szam- 
belan P rądzyński podn iósł ofiarną 
pracę w ojaków  obw odu gdańskiego, 
k tórzy  mimo trudnych  w arunków  p ra­

cują od 20 lat w ytrw ale dla spraw y 
polskiej.

N astępnie prez. Prądzyński do k o ­
nał dekoracji p rzypinając Z ło ty  Krzyż 
za Zasługi prezesow i obw . nacz. R o­
m anow i K w iatkow skiem u, kapelanow i 
w ojaków  ks. p ro f. Leonowi Bemkemu, 
red. W ładysław ow i Cieszyńskiem u, o- 
raz pp. K aczm arkow i Leonowi z No- 
w egoportu , K arw ow skiem u C zesław o­
wi z N ow ego P ortu , W estphalow i Leo­
now i z G dańska i H enrykow i W ie­
czorkiewiczowi z O liw y.

Srebrnym  Krzyżem za Zasługi zo­
stało  odznaczonych 43 w ojaków  z k o ­
m endantem  gł. p. Józefem  Piechow ­
skim na czele, a 27 otrzym ało d yp lo ­
m y zasługi.

N a zakończenie prof. Truszczyński 
podkreślił nieśm iertelne zasługi M ar­
szałka Piłsudskiego jako budow nicze­
go m ocarstw a polskiego oraz im ponu­
jący  rozw ój Polski w 20 latach ostat­
nich.

A kadem ia zakończyła się w ystępa­
mi w okalno-m uzycznym i.

Wr uroczystości tej wzięli udział 
przedstaw iciele poblisk ich  O ddziałów  
Zw iązku w liczbie około 400 osób.

Po zbiórce pod  pom nikiem  Kościusz­
ki i od trąb ien iu  przez Straż Pożarną 
i harcerzy apelu poległych, olbrzym i 
pochód  przem aszerow ał d o  kościoła 
na uroczyste nabożeństw o, a następnie 
pod  now ow zniesiony pom nik, p rzy ­
stro jony  kwiatami.

N astępnie odby ła  się defilada, a w 
końcu o b iad  żołnierski w budynku 
straży pożarnej i) p rzy jęcie  w  lokalu 
k lubu  kopalni „Jowisiz”.

C złonkam i K om itetu H onorow ego 
uroczystości, k tó rą  zainicjow ał O gólny 
Zw. Podoficerów  Rez. K oło W ojkow i­
ce K om orne, b y li pp. gen. B ohatero­
wie z, dyr. Przedpełski, dyr. Dzierzbi- 
cki, kpt. P iotrow ski i in.

Marsz patrolu Przemyśl — Lwów
W  dniu  19 listopada b. r. o godz. 

4-ej rano w yruszył p ieszy  patro l O d­
działu Zw. b. O cho tn ików  w Prze­
m yślu do Lwowa celem złożenia ho łdu  
O brońcom  Lwowa i wręczenia perga­
minu z pozdrow ieniam i.

Skład patro lu  by ł następujący : T o ­
karzew ski Jan, kom endant pa tro lu , 
C zarniecki W ładysław , zastępca K o­
m endanta, oraz W ołow icz A ntoni, 
B ednarczyk G rzegorz, H am ielec Kazi­
mierz, K ędz:erski B ronisław , Daniel 
Franciszek, G onet Franciszek, M ajew ­
ski W ładysław .

Paitrol zebrał się n a  dw orcu kolejo­
wym i p o  zdaniu  rap o rtu  prezesowi 
mjr. B leicherow i lodm aszerował trasą 
M ościska, Sądow a W isznia, G ródek  
Jagielloński, d o  Lwowa.

N a wszystkich etapach kom endant 
pa tro lu  m eldow ał swe przybycie m iej­
scowym w ładzom , a członkow ie p a tro ­
lu byli gościnnie; podejm ow ani przez 
miejscowe społeczeństw o.

D nia 20 listopada o godz. 7.45 pa­
trol p rzyby ł do Lwowa. N a rogatce

gródeckiej oczekiwali członkowie 
Zw iązku b. O chotników , w raz ze 
sztandarem . W iceprezes Z arządu  O d ­
działu ii O kręgu kod. W ł. Targalski 
przem ów ił do patro lu  w pięknych sło ­
wach, stw ierdzając, że dla ochotnika 
nile ma żadnej przeszkody, a K om en­
dant pa tro lu  zdał relację z p rzem ar­
szu.

Po nabożeństw ie kom endant pa tro lu  
zam eldow ał się u  prezesa Zw. O b ro ń ­
ców Lwowa dr. O strow skiego, p rezy­
denta m. Lwowa i w ręczył m u papier 
pergam inow y z pozdrow ieniam i i o d ­
znakę Zw iązku b. O cho tn ików  A . P.

Po pośw ięceniu sztandaru  placówki 
lwowskiej Zw iązku Pow stańców  Lwo­
wskich i U łanów  O brony  Lwowa — 
patro l na  czele w szystkich Związków  
kom batanckich udał się na cmentarz 
obrońców- Lwowa, aby  tam złożyć 
wieniec w hołdzie.

C złonkow ie patro lu  brali udział we 
wszystkich uroczystościach lwowskich, 
łącznie z defiladą. D n. 25 listopada 
pow rócili do Przem yśla.

Na grobie niepodległościowca ś. p. Gnacińskiego
Dnia 1 listopada w yruszył O ddział 

Czerski Zw. b. O chotników  A . P. g re­
mialnie na cm entarz celem złożenia 
w ieńca i uczczenia pamięci n iepodle­
głościowca G nacińskiego. D nia 11 li­
stopada O ddział miejscowy urządził 
przedstaw ienie teatralne p. t. „Szere­
gowcy na u rlop ie” . Po przedstaw ie­

niu odby ła  się zabawa ludow a. D o­
chód w sumie zł. 20 ofiarow ano na 
czerski baon O brony  N arodow ej.

W  dniu  Święta N iepodległości o d ­
by ła  się na rynku  uroczysta dekoracja 
K rzyżam i Zasługi członków  miejsco­
wego O ddziału  Zw. b. O chotn. A. P.



Z WI Ą Z E K  O F I C E R Ó W  
R E Z E R W Y  R. P.

Przyjęcie dla posła Węgier
Z arząd  Zw iązku O ficerów  Rezerwy 

R. P. podejm ow ał śniadaniem  p. A n ­
drzeja de H ory , posła W ęgier w  W ar­
szawie, k tórem u tow arzyszyli jego 
w spółpracow nicy z ppłk . Lengyelem 
na  czele.

P rzy deserze, gen. G órecki, prezes 
Z. O. R. w ygłosił toast, w  którym  p o ­
w iedział m. in.:

„Nasze dzisiejsze spo tkanie  jest 
ty lko  jednym  z w ielu dow odów , że 
odw ieczna przy jaźń  polsko-w ęgierska 
istnieje, trwa' i rozw ija się. W  ciągu 
historycznego r. 1938 przy jaźń  zam ani­
festowała się w europejskiej rzeczyw i­
stości politycznej. Nasze usta mogły 
wreszcie w ypow iedzieć to , co nasze 
serca odczuw ały od la t dw udziestu. 
Z bliżyliśm y się politycznie i geogra­
ficznie. N aró d  węgierski, jak wszyscy

wiemy, stoi na stanow isku, że ta ew o­
lucja jeszcze się nie skończyła” .

G en. G órecki w zniósł toast za 
zdrow ie regenta H o rth y ’ego, na p o ­
m yślność n a rodu  węgierskiego oraz na 
intencję przyjaźni polsko-w ęgierskiej.

W  odpow edzi poseł de H ory  w ska­
zał na ro lę kom batan tów  polskich  i 
w ęgierskich w  dziele pogłębienia zna­
jom ości i  konsolidow ania przyjaźni o- 
bu narodów . M ów ca dał w yraz swej 
mocnej w iary  w przyjaźń  polsko-w ę­
gierską oraz w pozytyw ną rolę, jaką 
ta  p rzy jaźń  odegra w trw ałym  u- 
kształtow aniu się stosunków  w na­
szym regionie E uropy.

Poseł de H ory  w zniósł toast na 
cześć 'P. P rezyden ta  Rzpliitej., za po ­
m yślność narodu  polskiego oraz za 
szczęśliwy rozw ój stosunków  polsko- 
węgierskich.

Odczyt o kwestii żydowskiej
W  lokalu  Z w iązku O ficerów  Rezer­

w y R. P. p rzy  ul. M azowieckiej 7, im. 
12 o godz. 19-tej w  sobotę, 10 b. m„ 
ks. p ra ła t dr. Stanisław  Trzeciak w y­

głosi odczyt na  tem at „Kwestia żydow ­
ska w Polsce”. W stęp d la  członków  
za okazaniem legitym acji. Początek 
punktualn ie O' godz. 19-tej.

Koło w Grójcu
U chw ałą Z arządu  O kręgu M azo­

w ieckiego Z O R  zatw ierdzony  został 
skład now oobranego  Z arządu  K oła w 
G ró jcu  w  składzie następującym : P re­
zes — ppor. rez. Św iątkow ski Józef, 
sekretarz — ppor. rez. Liszkiewi.cz T a­
deusz; skarbnik — ppor. rez. W ojdal-

ski T adeusz; ref. wyszk. i wi­
ceprezes — ppor. rez. Z robek  Ryszard, 
członkow ie: por. Leszczyński Z dzi­
sław, ppor. rez. D abiński Stanisław  
G robicki Jerzy  i p o r . rez. M atoga A lo j­
zy. A dres K ola ul. W arszaw ska 34, 
tel. 41.

Koło Brześć n/B
Z arząd  Koła Z O R  w Brześciu n/B . 

apeluje do Kolegów , aby  wszelkie za­
kupy  p roduktów  żyw nościow ych oraz 
opalu  uskuteczniali w Spółdzielni Spo­
żyw ców  „Z jednoczenie” w/m. ul. 3 M a­
ja N r. 17, sk ład  opałow y ul. Z am oj­
skiego N r. 7, z  uw agi na to , że K o­
lo  jest członkiem  w spom nianej Spół­
dzielni. O d  obrotów  w ynikłych z za­
kupów  członków  Z. O . R. Spółdziel­
nia w płaca na  dob ro  Koła 2 procent.

P rzy  wszelkich zakupach, zarów no 
indyw idualnych  jak  i zbiorow ych, n a ­
leży zaznaczyć w Spółdzielni, że z a ­
kupy  uskutecznił członek Z . O. R. i 
zażądać kw itu na  zakupiony  materiał. 
W  końcu każdego miesiąca należy 
kw ity te przesłać do Sekretariatu  ZO R , 
gdyż na tej podstaw ie nastąpi rozli­
czenie ze Spółdzielnią „Z jednocze­
nie" i zapisanie na dob ro  Kola 2 p ro ­
cent od sum y poczynionych zakupów .

Ogólny Związek Podoficerów  
Rezerwy R. P.

Nowy lokal Koła Stołecznego
Stołeczne K oło Zw. (Podoficerów 

Rez. otrzym ało now ą siedzibę przy  ul. 
O rdynackiej 9, k tó re j pośw ięcenie od­
było się u'b. tygodniia.

N a  uroczystość tę p rzy b y li: starosta 
T arnow ski, m jr Quiirini z K om endy 
G łów nej Federacji P. Z . O . O., sen. 
Jakubow ski, prezes Zairząduj G łów n. 
Og. Zw . Podoficerów  Rez., ks. A ksa- 
m itow ski, b. kapelan  2 p. p . Leg. i  in.

P o  zagajeniu przez prezesa K oła p . 
J. Z ajadłego, członek kola. p . G rabow ­
ski odczytali credo Zw. Podoficerów  
Rezerwy. N astępnie oddano  h o łd  pa­
mięci M arszałka P iłsudskiego oraz 
w szystkich podoficerów  poległych w 
walkach o w yzw olenie Polski. Z  kolei

10-lecie Koła w Czeladzi
W  połow ie października br. Z w ią­

zek Podoficerów  Rez. w  C zeladzi o b ­
chodzi! 10-lecie swego istnienia, p o ­
łączone z wręczeniem karab inu  ma­
szynow ego ufundow anego przez koła 
Zw. Podoficerów  Rezerw y w  C zela­
dzi i na Piaskach — pułkow i piecho­
ty  ziemi będzińskiej.

W  uroczystości udział w izięli p rzed ­
stawiciele w ładz państw ow ych, i sa­
m orządow ych, organizacje, cechy i 
stow arzyszenia ze sztandaram i.

R ano odby ło  się na moście p rzy  ul. 
Bytom skiej pow itanie delegacji w o j­
ska, skąd przem aszerow ano na  czele 
z trzem a orkiestram i do kościoła p a ­

Związek Rezerwistów
Akademia Ułańska

Staraniem  zarządu K ola .kawaleryj­
skiego Z . R. im. gen. O rlicz-D reszera 
w W arszaw ie odby ła  się uroczystość 
uczczenia rocznicy u rodzin  M arszałka 
Piłsudskiego.

N a w stępie uczczono chwilą milcze­
n ia  pamięć W ielkiego M arszalka, a 
następnie prezes K oła p . Włada-Dilmel 
odczytał „H ołd  H etm anom ” i „H ołd  
R odziny R ezerw istów ”.

R ozpoczęło ją  nabożeństw o w ko­
ściele św. Floriana n a  P radze, po czym 
w sali D om u Ż ołn ierza odbylai się 
akadem ia, w  której uczestniczyli liczni 
przedstaw iciele w ładz w ojskow ych, 
cywilnych i Z. R.

Z kolei przem awiali gen. Socha- 
czewski', płk. Jagielski z K om endy 
G łów nej Federacji i Z. R. oraz p. Z a­
drożny.

N a  zakończenie odbyła się część 
koncertowa.

Odprawa w Tarnopolu
W  sali D om u T. S. L . w  T arnopo lu  

radca M arian D ziędzielew icz ze Lw o­
wa, jak o  referent w ychow ania obyw a­
telskiego Z arządu  V I O kręgu Zw iązku 
Rezerw istów, w ygłosił referat p. t. 
„Rola rezerw y w obronie Państw a” . 
Słuchacze w ysłuchali referatu  z w iel­
kim zainteresow aniem , po czym pre­
zes Z arządu  Pow iatow ego Federacji 
P. Z. O . O. dyr. V o it w yraził p rele­
gentow i podziękow anie.

Po referacie o d b y ła  się odpraw a p re ­
zesów', kom endantów  oraz referentów

w ychow ania obyw atelskiego Zw iązku 
Rezerwistów z pow iatu tarnopo lsk ie­
go. U dział w odpraw ie wzięli rów nież: 
kom endant O kręgu Federacji P. Z . O.
O. i Z. R. ppułk . Szczyradłow ski ze 
Lwowa, referent w ychow ania obyw a­
telskiego Z arządu  O kręgu r. D ziędzie­
lewicz ze Lwowa, inspektor O kręgu Z. 
R. mjr. K amiński ze Lwowa, Z arząd 
Pow iatu Z . R., T arnopo l z prezesem 
insp. D obrzańskim  na czele oraz dele­
gaci pięciu K ół Z. R. z pow iatu ta r ­
nopolskiego.

Dom rezerwisty w Ciążeniu

p. Grabowski! w ygłosił referat o hi­
storii stołecznego K ola Zw iązku.

W  dalszym  ciągu uroczystości sta­
rosta T arnow ski dokon ła  w  imieniu 
P. P rezyden ta  Rzplitej i  Prem iera gen. 
Składkow skiego dekoracji pp. sen. 
Jakubow skiego Z ło tym  Krzyżem1. Z a­
sługi oraz St. T w orka, J- N apierskie- 
go, H . Zasadzińskiego i R. Zalew skie­
go. Brązow ym i K rzyżam i Z asługi: za 
działalność na p o lu  pracy społecznej.

N astępnie dokonano  dekoracji k il­
kunastu  członków  Zw iązku odznaką 
honorow ą Zw. P odof. Rez.

N a zakończenie przem aw iał sen. 
Jakubow ski i  m jr Q uirin i po  czym od­
była się część w okalna w w ykonaniu 
artystów  scen warszawskich.

rafialnego na nabożeństw ie. Po mszy 
św. ks. Kawalec dokonał pośw ięcenia 
karab inu  maszynowego,, k tó ry  p rzeka­
zany zostaj w ojsku. N astępnie na p la ­
cu 11 listopada odbyła się defilada, 
k tó rą  przyjm ow ał mjr. W ittek  w o to ­
czeniu starosty  Boxy, kpt. N ow akow ­
skiego i burm istrza B rudnickiego.

Po  defiladzić przem aszerow ano do 
rem izy strażackiej, gdzie okolicznoś­
ciowe przem ów ienia w ygłosili: s ta ro ­
sta Boxa, p. N ow ocień imieniem 
Zw iązku Podoficerów  Rezerw y i kpt. 
N ow akow ski.

N a zakończenie o dby ł się obiad  
żołnierski.

W  lu tym  1936 w Z w iązku Rezerw i­
stów Koło C iążeń, liczącym wówczas 
zaledw ie 28 członków , zapadła uchw a­
la w ybudow ania w łasnego D om u R e­
zerwisty.

Jakkolw iek stan gotów kow y kasy 
koła w ykazyw ał wówczas zaledwie 
kw otę 120 zł., przy usilnej i w ytężo­
nej pracy kom endanta  K ola p. W ła­
dysław a G rześkow iaka, sekretarza 
gminnego w C iążeniu oraz w spółpra­
cy prezesa p. H enryka G eslera, n au ­
czyciela, urzędnika sam orządow ego p. 
K aczm arka i in . — zabrano się do 
akcji. Z akupiono  plac, a następnie za­
brano  się do palenia cegły, zwożenia 
żw iru i przygotow ania potrzebnego 
do budow li drzewa, tak, że już z w io­
sną następnego roku  rozpoczęto p ra ­
ce budow lane, k tóre obecnie zostały 
zakończone i D om  Rezerw isty stanął 
gotów  do spełniania swych zadań o r­
ganizacyjnych i obyw atelskich.

C ały  gmach ma 200 m etrów  'kwa­
dratow ych pow ierzchni i mieści w so­
bie obszerną salę, świetlicę i scenę. 
K oszt budow y w ynosi około 8000 zl., 
z k tórej to  kw oty  2000 zł. oczekują 
jeszcze swego pokrycia. K ierow nik 
szkoły p. W alenty  N ow ak  z C iąże­
nia, chcąc przyśpieszyć dokończenie 
tego dzieła, bezinteresow nie ofiarow ał 
90 krzeseł w artości około  120 zl.

W  pośw ięceniu D om u wzięli udział: 
dy rek to r departam entu  służby  zd ro ­
wia M in. O pieki Społecznej p łk . Ba- 
becki z W arszaw y, starosta K oczorow ­
ski z K onina, płk. Sokołow ski z W rze­
śni, ppłk . s. s. K rólikow ski — prezes 
zarządu okręgow ego Zw. Rezerwistów 
z Poznania.

O tw arcia uroczystości dokonał ma­
jo r rez. ks. prob. Zygm unt Przyjem-

ski z C iążenia jako  przew odniczący 
kom itetu pośw ięcenia, a aktu pośw ię­
cenia dokonał p łk . rez. ks. A ntosz z 
K onina, b . kapelan  D rugiej B rygady 
Leg. Polsk. N abożeństw o odpraw ił ks. 
p rob . D om achow ski z Samarzewa.

D om ow i nadano  imię — prezesa gł. 
zarządu  Z . R. M ariana Z yndram a Ko- 
ścialkow skiego”.

N astępnie odby ł się w spólny obiad 
w którym  bra ło  udział około  200 o- 
sób.

N a zakończenie uroczystego dla 
C iążenia dnia- odbyła się zabaw a ta ­
neczna.

Komunikat
W  tych dn iach  nastąpiło  otwarcie 

przy  ul. A leje Jerozolim skie 29, m. 15, 
I-sze p iętro  w prost bram y — now ego 
salonu pokazow ego chrześcijańskiej 
W ytw órni M ebli p. Stanisława M oraw ­
skiego. Z nane z solidności w ykonania 
oraz now oczesności stylu w yroby  me­
blow e tej czysto polskiej p laców ki — 
m ożna nabyć w m iesiącu reklam ow ej 
sp rzedaży  na  bardzo  korzystnych w a­
runkach. N iezależnie od niskich cen i 
dogodnych  w arunków  płatności firma 
zastosow ała rów nież

Z A M IA N Ę  ST A R Y C H  M EB LI— 
N A  N O W E .

System ten daje m ożność najszerszym  
rzeszom P. T. kom batan tów  i P. T. 
w ojskow ym  naw et p rzy  skrom nym  
budżecie—zaopatrzyć isię w m eble n o ­
woczesne. Polecam y naszym  P. T . 
czytelnikom  tę czysto polską i chrze­
ścijańską placów kę.



BOKS

— Dn. 8 b. m. odbył się w W arsza­
wie m iędzypaństw ow y mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjam i Polski i 
Szwajcarii. Zw yciężyła Polska w w y­
sokim stosunku 14:2. Punkty  zdobyli 
Szwajcarzy na rezerwowym naszym 
zaw odniku — Klimcckim. Rotholc, n ie ­
zaw odny Kolczyński i Piłat zwyciężyli 
przez k. o.

Mecz ten był pierwszym spotkaniem 
obu ósemek narodow ych. Bokserzy 
szwajcarscy nie są wysoko notow ani 
na „giełdzie” m iędzynarodow ej. D o­
tychczas ani jeden Szwajcar nie odniósł 
żadnego większego sukcesu. Szwajcaria 
utrzym uje bowiem słaby kontak t z eu­
ropejskimi drużynam i i dlatego pięścia­
rze jej nie mieli możności nabrania 
większej ru tyny  m iędzynarodow ej.

W tych w arunkach sukces Polski byl 
rzeczą spodziewaną.

— W  Berlinie odbyły się walki fi- 
naołwe m iędzynarodow ego turnieju 
bokserskiego, w którym  uczestniczyli 
Polacy.

W  wadze ciężkiej mistrz Polski, P i­
łat Zwyciężył bez walki, gdyż przeciw­
nik jego Szwed A nderson, nie stanął 
na ringu.

Piłat rozegrał spotkanie tow arzyskie 
z 18-letnim berlińczykiem  Drageste- 
inem, którego znokautow ał w trzeciej 
rundzie.

— - Rozgrywki o drużynow e m istrzo­
stwo Polski w boksie toczą się bez nie­
spodzianek. Zwyciężają faworyci. O 
stanio W arta pokonała Wisłę 12:4, Le- 
chia — Strzelca z Janow ej D oliny 11:5 
i G oplana drużynę wileńskiego Elek 
tritu również 11:5.

- Reprezentacja W arszaw y rozegra­
ła spotkanie z ósem ką bokserów  z M o­
nachium . Stolica prow adziła 8:2, ale 
przegrała w wagach cięższych i mecz 
zakończył się remisem 8:8.

PIŁK A  N O Ż N A

Sezon oficjalny został zakończony 
meczem finałow ym  o puchar iPana P re­
zydenta R. P. N iespodziew anie zw y­
ciężył w ysoko Lwów, bijąc Kraków 
5:1 (1:) i zdobyw ając cenny puchar.

—- W rocław  gościł reprezentację 
W arszawy, przeciwko której wystąpiła 
reprezentacja Śląska Niemieckiego. 
Mecz zakończył się porażką naszych 
piłkarzy 0:2.

R EK O RD

W  T oruniu  odbyły się m istrzostwa 
KPW . Pom orzanin w dźwiganiu cięża­
rów.

W  ram ach zawodów Zagorzycki u- 
stanow ił now y rekord  Polski w wyci­
skaniu oburącz, uzyskując w ynik 87.5 
kg. W ynik  ten jest lepszy od rekordu 
Polski o 2 i pół kg.

Bawiła w Polsce reprezentacja za­
paśnicza Italii i rozegrała dwa mecze. 
W  Poznaniu reprezentacja Polski ule­
gła im w stosunku 1:6. D rugi mecz 
w Łodzi z reprezentacją tego miasta 
również przyniósł zwycięstwo gościom 
w identycznym  stosnuku.

Ty si q c o m d z i e c i  

w Polsce grozi głód. 

P o m y ś l c i e  o ł e m  

i z ł ó ż c i e  o f i a r ę  

na Pomoc Zimowę  

dla bezrobotnych.

Prawa wyjątKowe dla żydów w Rzeszy niemiecKiej
Represje rządu niemieckiego wzglę­

dem ludności żydowskiej za zabójstwo 
sekretarza am basady niemieckiej w P a­
ta żu przez 17-letniego Ż yda G rtinspan- 
na nie skończyły się na kontrybucji 
miliardowej, gdyż w dalszym ciągu sy­
pią się nowe dekrety i rozporządzenia 
antyżydow skie, składające się na p ra­
wa w yjątkow e dla Ż ydów  w Rzeszy.

Pierwszą serię tych rozporządzeń sta­
nowi grupa represji finansow ych, dą­
żąca do zrujnow ania ich materialnego. 
A  więc w ysoka kontrybucja, zdem olo­
wanie w ystaw  sklepowych przy rów no­
czesnym skonfiskow aniu premii aseku­
racyjnych, a bezpośrednio po tym  roz­
kaz doprow adzenia wystaw  do po­
przedniego stanu na koszt właściciela.

N astępnie idzie grupa represji go­
spodarczych. M inister gospodarstw a 
Rzeszy Funk w ydal rozporządzenie  o 
odżydzeniu gospodarstw a niemieckiego, 
niemieckiej własności rolnej oraz in ­
nych w ażnych odcinków m ajątku n a ­
rodowego. Zabroniono Żydom  sprze­
daży lub likwidacji zakładów  przem y­
słowych bądź sprzedaży własności 
ziemskiej i innych m ajątków . Dla' tym ­
czasowego prow adzenia lub zarządu 
majątkiem żydow skim  mogą być usta­
naw iani pow iernicy.

N astępnie rozporządzenie zawiera 
postanow ienia, iż w przyszłości Żydzi 
nie mogą nabyw ać ziemi i praw  do 
ziemi w Rzeszy Niem ieckiej. Ponadto  
dla sprzedaży przez Ż yda działki zie­
mi w prow adzony zostaje obowiązek u- 
zyskania zezwolenia. D alej rozporzą­
dzenie w prow adza przym us deponow a­
nia papierów  wartościowych własności 
żydowskiej.

W reszcie Ż ydom  obywatelom  nie­
mieckim i bezpaństwow ym  ustawowo 
zabrania się nabyw ać przedm iotów  ze 
złota, p latyny  lub srebra jak  rów nież 
kamieni szlachetnych i perci, zastawiać 
ich lub sprzedawać z wolnej ręki.

O statnią grupę represyjną stanowią 
rozporządzenia, k tó rych  cechą jest 
piętnow anie Ż ydów  jako takich i fo r­
malna ich banicja. N aw et nazw a tego 
rozporządzenia brzmi „Judenbaum ” — 
w yraz now outw orzony, ale pokrew ny 
naszej banicji.

Rozporządzenie to, wydane przez 
prezydenta policji, uw ażane jest za 
wstęp do stworzenia w Berlinie ghetta 
żydowskiego.

Prezydium  policji wskazuje na dziel­
nice, w których w olno będzie zamiesz­
kiwać Żydom , natom iast w yprow adzą 
■się stam tąd A ryjczycy.

Żydzi, m ieszkający na głów nych i 
reprezentacyjnych ulicach Berlina bę­
dą zmuszeni praw dopodobnie w n a j­
bliższym czasie opuścić swe dotychcza­
sowe m ieszkania i przenieść się do 
w skazanych dzielnic, wymieniając 
mieszkania swe z A ry jeżykami tam 
zamieszkałymi.

'Prezydium policji zaleca jednocze­
śnie hotelarzom  i restauratorom  zaka­
zyw ania w stępu do swych lokali Ż y ­
dom, co w praktyce jest już stosowane 
w N iem czech.

Z akazano  Ż ydom  w stępu na ulicę 
W ilhelm a na odcinku od ul. Lipskiej 
aż do U nter den Linden oraz na Plac 
Bohaterów .

W krótce ukażą się dalsze zarządze­
nia, ograniczające wstęp Ż ydów  na 
dalsze obszary Berlina. P raw dopodo­
bnie zakazane będzie w kraczanie na 
Kurfurstendamim, ulicę F ryderyka o- 
raz U n ter den Linden.

W stęp na ulice, place, ogrody publi­
czne oraz do budynków , w ym ienio­
nych w tym  dekrecie, za/kazny będzie 
dla Ż ydów  — obyw ateli niemieckich 
oraz pozbaw ionych obyw atelstw a. Ż y­
dzi m ieszkający obecnie na tym obsza­
rze obow iązani będą do posiadania 
przepustek w ydanych przez policję.

D ekret zakazuje Żydom  uczęszcza­
nia do w szystkich teatrów , kin, sal kon­
certowych, muzeów, H ali Rzeszy, Pa­
łacu Sportowego, boisk sportow ych o- 
raz w szystkich publicznych i pryw at­
nych zakładów  kąpielowych.

Szef policji R zeszy H im m ler w ydal 
zarządzenie o odebran iu  Ż ydom  po­
zw oleń na jazdę oraz kart sam ocho­
dow ych z pow odu  b raku  odpow ie­
dzialności i  zdolności w tej dziedzi­
nie.

Ż ydzi - obyw atele niemieccy o b o ­
w iązani są do zw rócenia pozw oleń na

jazdę oraz kart sam ochodowych i mo­
tocyklow ych najpóźniej do dnia 31 
grudnia.

Celem zew nętrznego napiętnowania 
ludności żydowskiej, ma być wydane 
zarządzenie, nakazujące wszystkim Ż y ­
dom noszenie na ubraniach w widocz­
nym  miejscu, specjalnej odznaki, wi­
docznej z daleka. Ma ona mieć fo rm ę- 
gw iazdy sześcioram iennej, obram ow a­
nej żółtym  otok iem .

Do tej dziedziny należy także pole­
cenie zgolenia głów wszystkim areszto­
wanym żydom  — aresztuje się zaś ich 
wciąż bardzo wiele i zazwyczaj w y­
puszcza się na w olną stopę, ale już n a ­
piętnow anych, bo z ogoloną głową.

*
G dańsk  upodobn ia  się do Rzeszy w 

sprawie żydowskiej. W szystkie insty ­
tucje otrzym ały zarządzenie zabloko­
w ania kont żydow skich. Tym samym 
Żydzi nie-m ogą iuż dysponow ać sw oi­
mi pieniędzki w gdańskich instytucjach 
bankow ych. W najbliższym  czasie 
wyjdzie zarządzenie, wyznaczające 
dzielnice G dańska, w których Żydzi 
będą mogli zamieszkiwać i przebywać. 
O prócz tego zabroni się im wstępu do 
wielu instytucyj o charakterze publicz­
nym i przebyw ania w przyszłym  se­
zonie w Sopotach. W  dniu zbiórki 
organizacji hitlerow skich dano Żydom  
nieoficjalnie do zrozum ienia że władze 
gdańskie nie życzy łyby  sobie, aby Ż y ­
dzi przebyw ali na ulicach, gdyż nie 
biorą na siebie żadnej odpow iedzia l­
ności za możliwe ekscesy.

W Rum unii wszyscy Żydzi, których 
pozbaw iono obywatelstwa rum uńskie­

go, mają zostać natychm iast zwolnieni 
z zajm owanych posad i stanowisk w 
przedsiębiorstw ach publicznych i p ry ­
w atnych. N ie wolno im też będzie p ra ­
cować w fabrykach, w arsztatach i skie-, 
pach. W  C zerniow cach wyszło rozpo­
rządzenie, na którego podstawie z 
dniem 1 grudnia b. r. zabrania się lu ­
dności żydowskiej tego okręgu używ a­
nia w sklepach, przedsiębiorstwach i u- 
urzędach publicznych innego języka, 
jak ty lko państw ow ego, tj. rum uńskie­
go'. D la przekraczających to rozporzą­
dzenia przew idziane są nast. kary: 
po pierwszym przestępstwie zam knię­
cie sklepu, przedsiębiorstwa lub w arsz­
ta tu  pracy na 3 dni, po drugim — na 
10 dni i po trzecim ‘— na stałe. O b y ­
watele narodow ości żydowskiej, posłu­
gujący się innym  językiem, jak rum uń­
ski tracą praw a obywateli rum uńskich 
i praw o do pracy.

We W łoszech wszedł w życie dekret 
o ochronie rasy, zakazujący Żydom  
zatrudniania służby aryjskiej. Za służ­
bę domową uw ażani m ają być wszyscy 
ci, k tórzy  dostarczają p racy  rąk rodzi­
nom bez względu na to, jak spełniane 
przez nich funkcje są nazyw ane. Ro­
dziny mieszane, w których jedno, z 
m ałżonków  jest A ryjczykiem  a drugie 
Żydem , mogą zatrzym ać u siebie służ­
bę aryjską za specjalnym  zezwoleniem  
policji. Jeśli chodzi o karm icielki, to 
niem owlęta, nic należące do rasy ży­
dow skiej, mogą być karm ione w yłącz­
n ie  przez karm icielki aryjskie. W w y­
padkach, specjalnych za zezwoleniem 
min. spraw wewn. rodziny żydow skie 
spośród służby zachować mogą jedy ­
nie pielęgniarki aryjskie.

Zamachy i egzekucje w Rumunii
R um unia przeżyw a pewien wstrząs, 

spow odow any zastrzeleniem  K ornela 
C odreanu i jego 13 tow arzyszy, oraz 
dalszym gw ałtow nym  likw idow aniem  
partii „Żelaznej G w ard ii” .

W  dwa dni bowiem później zginęli 
w po d o b n y  sposób trzej sprawcy za­
machu na rektora uniw ersytetu w C lu j, 
który- jest ciężko ranny. Są to. jeden 
adw okat i dwaj studenci. Zastrzeleni 
oni zostali rów nież w czasie tran spo r­
tu, gdy chcieli ratow ać się ucieczką.

Tymczasem dokonany  został drugi 
zamach — tym razem na szefa sądu 
bie płk Cristescu. Rozkaz ten m iał być 
tcscu, k tó ry  w yszedł cało. U jęto 
dw óch spraw ców  zam achu, k tórzy  są 
uczniami 8-mej klasy gim nazjum  n a ro ­
dow ości ruskiej. Z eznali oni żc rano w 
dniu zam achu otrzym ali rew olw er i 
polecenie w ykonania w yroku na oso­
bie plik 'Critescu. Rozkaz ten miał być 
w ydany przez kom endanta  Żelaznej 
G w ardii. D otychczas aresztow ano w 
C zerniow cach koło 20 uczniów gim­
nazjalnych, kolegów  zamachowca.

Poza tym aresztow ano przyw ódcę 
tajnej organizacji „Bractwo K rzyża” 
mjr. Stanescu, który z Jassów  przybył 
do Czerniow iec rzekom o w celu zgła­
dzenia kilku osób na stanow iskach u- 
rzędow ych.

Także i w innych stronach Rumunii 
dokonyw ane są zam achy na ludzi i 
obiekty  rządow e.

Rząd polecił aresztow ać 18.000 człon­
ków  „Żelaznej G w ard ii” , spośród 
których 318, przebyw ających w w ię­
zieniu, złożyło deklarację w ierności dla 
panującego w Rum unii u stro ju . G ene­
ra lny  inspektor żandarm erii w ydał p o ­
lecenie tępienia „bezw zględnie i bez li­
tości” w szystkich prób naruszania p o ­
rządku oraz nakazał strzelanie bez u-

przedzenia do sprawców, ew entualnych 
aktów  terrorystycznych.

Z denerw ow anie w Rum unii wzrasta 
z godziny na godzinę. Z  rąk do rąk 
krążą u lo tk i coraz ostrzejsze w tonie, 
które zapow iadają wywarcie zemsty za 
śmierć C odreanu  i uwięzienie 18.000 o- 
sób podejrzanych bądź to o należenie, 
bądź też o sprzyjanie „Żelaznej G w ar­
d ii” .

Jedna z tych ulotek zwraca isię bez­
pośrednio  przeciw  królow i i zarzuca 
mu poddanie się w pływ om  masonerii 
i żydostw a.

Inna ulotka wzywa króla, ażeby za­
w arł pokój z narodem  rum uńskim , al­
bo  w przeciw nym  razie „znajdzie się 
inne rozw iązanie” .

Ulice B ukaresztu zostały  zasypane 
niewielkimi ulotkam i, zaw ierającym i 
ty lko  jedno zdanie: „D rżyj przed na­
mi, C a linescu !”.

Calinescu jest, m inistrem spraw we­
w nętrznych rządu rum uńskiego i ze 
szczególną zaciekłością prow adzi akcję 
tępienia zw olenników  „Żelaznej 
G w ard ii”.

Już przed pojaw ieniem  się tych u lo­
tek, minister Calinescu nie w yjeżdżał 
inaczej na miasto, jak  ty lko  w tow a­
rzystwie 6-ciu uzbro jonych  żandarm ów  
na m otocyklach, k tórzy  eskortują jego 
sam ochód.

O sile „Żelaznej G w ard ii” świadczą 
cyfry jej rozw oju:

W  r. 1932 liczyła ona zaledwie 
15.610 członków , p rzy  w yborach do 
parlam entu skupia około swojej listy
70.000 głosów  i zdobyw a 5 m andatów .

W  r. 1937 organizacja C odreanu
miała już milion członków  i zyskała
600.000 głosów, zdobyw ając 69 m anda­
tów  poselskich.

Pakt między Francją a Niemcami
M inistrow ie spraw  zagranicznych 

Francji i N iemiec pp. B onnet i Rib- 
bentrop  podpisali w Paryżu deklarację 
następującej treści:

1) R ządy francuski i niem iecki cał­
kow icie podzielają przekonanie, żc 
stosunki, pokojow e ich dobrego sąsie­
dztw a pom iędzy Francją a Niemcami 
stanow ią jeden z istotnych elementów 
konsolidacji sytuacji europejskiej oraz 
utrzymania, p o k o ju  pow szechnego. O- 
ba rządy w konsekwencji' dołożą 
wszelkich w ysiłków, aby zapewnić ro z ­
wój stosunków  pom iędzy ich krajam i 
w tym duchu.

2) O ba rządy  Stwierdzają,, iż  Spo­
m iędzy ich krajaimi nie pozostało, ża­
dnej, będącej w zaw ieszeniu, kwestii 
n a tu ry  terytorialnej i uroczyście u-

znają jako ostateczną granicę pom ię­
dzy ich krajam i taką, jaka jest obecnie 
w ytyczona.

3) O ba rządy są zdecydow ane, z 
zastrzeżeniem  dla stosunków  specjal­
nych, łączących ich z trzecim i m ocar­
stwami, utrzym yw ać ze sobą kontakt 
we w szystkich sprawach, interesują­
cych oba k ra je  i dokonyw ać wzajem­
nej konsultacji w w ypadku, gdyby 
dalszy  rozw ój łych  spraw  m ógł spow o­
dować trudności m iędzynarodow e.

Deklaracja, ta, uznająca form alnie 
istniejące granice m iędzy Francją  a 
Niemcami, kładzie kres sporom  h is to ­
rycznym  i w prow adza wreszcie odprę­
żenie w  stosunki m iędzy obu krajam i 
— tym samym więc stanow i pow ażny 
i zasadniczy w kład w dzieło utrzym a­
nia pokoju.



Tygodniowa kronika wydarzeń
W KRAJU

— W  rocznicę dnia urodzin  W iel­
kiego M arszałka odby ło  się w głów ­
nym  ho lu  gm achu M SZ odsłonięcie 
pom nika M arszałka Piłsudskiego d łu ­
ta art. rzeźbiarza St. O strow skiego, 
tw órcy  grobu N ieznanego Żołnierza 
w  W arszawie.

zaty tu łow aną „R ebelianci", a p rzed ­
stawiającą legendarnego zbójn ika ślą­
skiego K ondraska w  otoczeniu dw óch 
tow arzyszy. M iasto K arw ina ofiaro­
wało rzeźbę H en ryka  N itry  z B łędo­
wic, przedstaw iającą górnika.

— W  Bydgoszczy zmarł generał 
bryg. W. P. w st. sp. z pochodzenia 
G ruzin  Zachariasz B akharadze, k tó ry  
przed k ilku  dniam i został przejechany 
przez sam ochód i odniósł ciężkie o- 
brażenia.

— Prezydja Senatu i Sejm u z m ar­
szałkam i M iedzińskim  i M akow skim  
na czele w yjechały do K rakow a, gdzie 
z łożyły  wieńce u stóp trum ny W ie l­
kiego M arszalka na W aw elu.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W ęgierskie ministerstw o ośw iaty 
zarządziło  w prow adzenie w szeregu 
szkól średnich nauki języka polskiego, 
m otyw ując zarządzenie pogłębiający­
mi się stosunkam i kulturalnym i p o l­
sko - węjfierskimi. W  czterech gi­
m nazjach budapeszteńskich, w k tó ­
rych nauka języka polskiego w prow a­
dzona będzie na razie jako  przedm iot 
n ieabow iązujący t zgłosiło się do4 
tychczas na w ykład języka polskiego

240 uczniów . N au k a  języka polskiego 
w prow adzona została poza  tym w 
dw óch gim nazjach w D ebreczynie.

— Prem ier litew ski ks. M ironas, 
odpow iadając na interpelację, om ów ił 
now ą fazę stosunków  polsko - litew ­
skich, które doznały  znacznego p o ­
lepszenia. W  zw iązku z tym  zlikw ido­
w ano Zw iązek W yzw olenia W ilna, 
m ający tysiące oddziałów  na Litwie.

— Poseł polski w  K ownie, min. 
C harw at w w ywiadzie udzielonym  u- 
rzędow ej gazecie litewskiej „Liełuvos 
A id as” stw ierdził rów nież postęp w 
rozw oju  dobrych  stosunków  międzv- 
Litwą a Polską. Pozw olenie przez w ła­
dze polskie na  załoąenie W W ilnie li­
tewskiego tow arzystw a naukow ego, 
które zaopiekow ałoby się zbioram i 
daw nego litewskiego tow arzystw a 
naukow ego m ożna uw ażać za począ­
tek odbudow y litew skiego życia ku l­
turalnego na W ileńszczyźnie.

— P ierw otny projekt rządu  litew ­
skiego ustaw y 'O zmianie nazwisk, k tó ­
ry w yw ołał zaniepokojenie w śród 
mniejszości polskiej, został w ycofany 
celem dokonania pew nych korektur. 
O dnośny  u rząd  będzie zaw iadam iał 
poszczególne osoby, że nazw iska ich 
podlegają zmianie. Zm iana nazw iska 
zostanie jednak  ty lko  w tedy d okona­

na, jeżeli dana osoba w ciągu dw óch 
tygodni od  otrzym ania zaw iadom ie­
nia nie zapro testu je . Z łożenie protestu  
na ręce m inistra spraw  wewn. oznacza 
autom atycznie uw zględnienie protestu.

— Prześladow ania Polaków  n a  M o­
raw ach i w  pozostałym  p rzy  Czecho- 
Slowacji powiecie frydeckim , w da! 
szym ciągu n ie  ustają. W ładze po licy j­
ne w ydalają m asow o z granic Czecho- 
Slowacji w szystkich obyw ateli polskich 
zakreślając z regu ły  k ilkugodzinne 
term iny na  opuszczenie granic p ań ­
stwa. W  hutach witkowiokich i na 
w szystkich kopaln iach  zagłębia o- 
straw skiego pozw alniano już z pracy 
obyw ateli polskich. N a terenie M o­
raw  i pow iatu  frydeckiego pozam yka­
no szkoły polskie, z w yjątkiem  szkół 
w M oraw skiej Ostrawie i G ruszow ie.. 
Skonfiskow ano wszystkie, pom oce na 
ukow e i inw entarz szkolny, stanow ią­
ce w łasność M acierzy  Szkolnej. W ła ­
ściciele dom ów  i m ieszkań w M oraw ­
skiej O straw ie otrzym ali od  w ładz p o ­
licyjnych surow e nakazy natychm ia­
stowego w ypow iedzenia m ieszkań 
wszystkim Polakom , obyw atelom  cze­
chosłowackim i w szystkim  obyw ate­
lom polskim . N ieprzestrzeganie tych 
zarządzeń karane jest w ysokim i grzyw-

M inister Beck, odsłaniając pom nik 
w ygłosił krótk ie przem ów ienie, w 
któeym pow ołał się na swoje słowa, 
w ygłoszone w r. 1936 w Sejmie, iż 
„nie m ożna w  ogóle mówić o p o l­
skiej polityce zagranicznej, nie m ó­
wiąc o postaci jej W ielkiego T w órcy” . 
P rzy  czci, jaką  otaczam y pam ięć M ar­
szałka, nie m ożna rów nież w yobrazić 
sobie gm achu M. S. Z . bez postaci te ­
go , którego- myśli są u podstaw  prac 
w tym gmachu w ykonyw anych.

— W  O siedlu górników , p racu ją­
cych w Państw . K am ieniołom ach w 
Z agnańsku (wojew. K ieleck 'e ' o d b y ­
ło- się odsłonięcie głazu, na którym  
w idnieje napis w postaci tab licy  z 
brązu o kształtach m apy Polsk. tre ­
ści n astępu jącej:

„W  X X  rocznicę odzyskania N ie ­
podległości — T w órcy  C zynu Legio­
now ego, M arszałkow i Józefow i P ił­
sudskiem u w hołdzie — robo tn icy  i 
pracow nicy K am ieniołom ów  Zagnań- 
skich. L istopad 1938” .

O dsłonięcia głazu dokonał wicemi­
nister kom unikacji, inż. Piasecki w 
dn iu  święta górników , k tó ry  jest w i­
gilią do rocznicy urodzin  W ielkiego 
M arszałka.

— W  W arszaw ie odby ł się w alny 
zjazd  „Zarzew ia”, k tó ry  pow ołał 
przez aklam ację w iceprem iera K w iat­
kow skiego jako daw nego Zarzew iaka 
na stanow isko przew odniczącego R a­
dy  N aczelnej „Zarzew ia”. R eferat h i­
storyczny w ygłosił dr. Stebelski. refe­
rat ideow o - polityczny dr. H ełczyń- 
s-ki.

— W e Lwowie zm arł w 74 roku  ży­
cia arcybiskup orm iański ks. Józef 
T eodorow icz, b. członek Izby Panów  
w parlam encie w iedeńskim  i b. sena­
to r  R. P.

Z m arły  głosił na forum  w iedeńskim  
hasła n iepodległości Polski i b ra ł u- 
dział w  akcji przygotow aw czej do 
plebiscytu na G órnym  Śląsku.

— W obec przyw rócenia przez ko ­
leje sowieckie połączeń w Szepie- 
tów ce w ruchu pasażerskim . Polskie 
Koleje Państw ow e w znow iły bezpo­
średnią kom unikację pasażerską W ar­
szawa — Z do łbunów  — Szepietówka, 
jaka obow iązyw ała do U  paździer­
n ika r. b.

— N a uroczystym  posiedzeniu  W y­
działu Gminnego- m. C ieszyna oraz 
przybocznej rady  kom isarza rząd o ­
w ego C ieszyna Zachodniego, uchw a­
lono  w śród burzliw ych oklasków  n a ­
danie honorow ego obyw atelstw a m. 
C ieszyna dow ódcy sam odzielnej g ru ­
p y  operacyjnej Śląsk gen. W ładysła­
wowi B ortnow skiem u.

Prócz artystycznego dyplom u gen. 
B ortnow ski otrzym ał od  ludności 
rzeźbę u  drzew ie, w ykonaną przez 
zaolziańskiego rzeźbiarza Fr. Świdra,

K R O N I K A  F I D A C U

19-LECIE F ID A C  U
Fidac w raz ze sw ym i 11-ma sekcja­

mi narodow ym i obchodżił 28 listo­
pada tego roku  19-lecie swego- istnie­
nia. U roczyste -obchody odby ły  się 
przy grobach Ż ołnierza N ieznanego w 
każdym  z k ra jów  zrzeszonych.

W  Paryżu, d la  uczczenia pam ięci 
w szystkich poległych w w ojn ie  św ia­
towej zapalił uroczyście znicz p o d  
Łukiem T rium falnym  -obecny prezes 
F id a c u  N ikodije  Bogdanowitch (Jugo­
słow ianin). U dzia ł w  uroczystości 
wzięli m. in . p. B ojidar P ouritch , mi­
nister pełnom ocny Jugosław ii w  P a­
ryżu, attache w ojskow y tegoż posel­
stwa, przedstaw iciele kom batantów  
zagranicznych i miejscowych.

W  uroczystości tej wziięły udział 
poczty  sztandarow e w szystkich orga­
nizacji b . kom batantów , istniejących 
w Paryżu, k tóre stały  tu  za lł-m a  
sztandaram i F idac’u.

MEDAL SZKOLNY F ID A C U
W  dow ód uznania d la  specjalnych 

zasług, położonych  na po lu  zbliżenia 
m iędzynarodow ego — m edal Szkolny 
F id a c u  otrzym ało 5 instytucyj nale­
żących d o  3-ch kra-jów1:

Szkoły te są następujące:
1) Belgia — Szkoła K adetów , Sek­

cja F rancuska w Na-mur i  Sekcja F la­
m andzka w Saffraenberg.

2) F rancja — Fakulte t K atolicki w 
Lille.

3) Jugosław ia — Szkoła początkow a 
im . K róla P io tra  I Oswobodzici-ela, 
Szkoła początkow a im. K ró la  Piotra
Ii-go w K ragujevatz, Liceum w  Sa- 
batz.

Przyznane m edale zostaną wręczone 
w ym ienionym  szkołom  n a  specjalnie 
w tym  celu urządzonych przez o d ­
nośne sekcje narodow e F id a c u  u ro ­
czystych obchodach.

KONGRES LEG IO NU  
AM ERYKAŃSKIEGO

D oroczny kongres A m erykańskiego 
Legionu odbył się w tym roku w Los 
Angeles (K alifornia) w dniach od 19 
do 22 września.

Kongres stwierdził raz jeszcze swe 
żądania co do otrzym ania od rządu 
praw, zapew niających by t wdowom i 
sierotom w ojennym , jak również po 
wziął uchwałę o w ydaniu praw a, usta­
nawiającego pow szechną służbę w oj­
skową na w ypadek w ojny i u tw orze­
nia instytucji O brony  N arodow ej.

Przewodniczącym  — kom endantem  
narodow ym  Legionu A m erykańskiego 
został w ybrany n a  następną kadencję 
Stephen F. C hadw ick z Scattle (W a­
szyngton), k tó ry  w czasie w ojny by l 
porucznikiem 27 p. n., następnie odbył

kam panię syberyjską jako członek A- 
m erykańskiego K orpusu E kspedycyj­
nego.

Przew odniczącą A m erykańskiego Le­
gionu Pomocniczego została w ybrana 
p. James M orris de Bismarck (N orth  
D akota).

U stalono term in następnego k o n ­
gresu, k tó ry  odbędzie się w Chicago 
w dniach od 25 do 28 września 1939.

Z ram ienia kom batantów  francus­
kich brali udział w  K ongresie b. min. 
pensyj Jerzy  Rivollet, sekretarz gene­
ralny K onfederacji N arodow ej B. 
K om batantów  i O fiar W ojny, oraz P a­
weł Poe z tejże oragnizacji.

PO M NIK  W O JEN NY  
W A USTRALII

A ustralijsk i pom nik w ojenny zo ­
stanie w zniesiony i odsłonięty  w 
r. 1940 w dniu  święta „Anzaic” (na­

zwa form acji w ojskow ej z A ustralii i 
N ow ej Z elandii, biorącej udział w  
w ojnie św iatow ej), z okazji 25-lecia 
przystąpienia A ustra lii do- w ojny .

N azw iska wszystkich -poległych ża 
A ustralię zostaną w ypisane n a  liście 
honorow ej, k tró a  będzie  umieszczona 
w m urach pom nika.

100-LECIE NOW EJ ZELANDII
W  roku  1940 odbędą się uroczy­

stości zw iązane z obchodem  100-lecia 
N ow ej Zelandii, urządzonym i przez 
wojskow ych, należących do form acji 
„Anza-c”.

Zw iązki 'b. kom batantów  N ow ej Z e ­
landii zaproszą analogiczne -organiza­
cje z A ustra lii do wzięcia- udzia łu  w 
tych uroczystościach, gdyż b . kom ba­
tanci A ustralii i  N ow ej Z elandii sto ­
sują zawsze w zajem ne zapraszanie 
się na  wszelkie w ojskow e uroczy­
stości.

Z O B C Y C H  W O J S K
N A R O D O W A  SŁUŻBA  

O C H O T N IC Z A  W ANG LII
Rząd W ielkiej B rytanii organizuje 

narodow ą służbę ochotniczą, k tóra  
będzie m ogła być pełn iona bez p o ­
rzucenia przez ochotn ików  ich stałych 
zajęć. Będą stw orzone specjalne re ­
jestry  dla osób posiadających zaw o­
dowe lub techniczne kw alifikacje. 
Rejestry te w raz z posiadanym i , już 
materiałam i stw orzą narodow y re­
jestr ochotników . P lany rządu nie 
kończą się jednak  na  tym  i gdyby 
A nglia by ła  wmieszana do w ojny, za- 
szłaby po trzeba posiadania pełnego 
rejestru narodow ego i ażeby to za­
pewnić, konieczne b y ło b y  w prow a­
dzenie przymusowej- rejestracji.

O gólny  -koszt rejestracji, gdyby  za­
szła nagła potrzeba przeprow adzenia 
jej, w yn iósłby  około 4 m ilionów  fu n ­
tów  szterlingów  (ok. 100 m ilion, zł.).

OBO W IĄZK O W A SŁUŻBA  
W OJSKOW A N A  W ĘGRZECH
M inister ob rony  narodow ej gen. 

B artha przedstaw ił na zebran iu  s tro n ­
nictw a rządow ego proje-kt ustawy o 
przyw róceniu obow iązkow ej służby 
w ojskow ej. W  zasadzie służba ta 
trw ać ma trzy  la ta . W  praktyce 
jednak  sprow adzi się w większości 
rodzajów  b ro n i do  2 lat. Służbie w o j­
skowej podlegać będą w szyscy W ę­
grzy od  18 do 60 ro k u  życia.

Z N A N IE  K O R A N U  N A  PAMIĘĆ  
ZW ALN IA  O D  WOJSKA

W  Egipcie w prow adzono — jak 
w iadom o — obow iązkow ą 3-letnią

służbę w ojskow ą. O kres tych- trzech lat 
zredukow any będzie do dw u la t dla 
studentów  wyższych szkół państw o­
wych.

O becnie w ładze egipskie ogłosiły, 
że od wszelkich obow iązków  w ojsko­
wych zw olnieni będą wszyscy ci, k tó ­
rzy umieją na pamięć K oran i mogą 
recytować z pamięci całe w ersety tej 
świętej księgi.

DEZERCJA NIEMIECKICH  
OFICERÓW REZERWY

W  październiku br. przybyło  d 
A fryk i k ilkuset uchodźców  z Nie 
mieć, A ryjczyków , oficerów  rez., któ 
rzy  zbiegli na  teren  A fryk i w  obawi 
p rzed  pow ikłaniam i w ojennym i i 
E uropie. Oficerowie, ci, z których nie 
jeden  przeżył w ielką w ojnę, należ 
d o  przeciw ników  ustro ju  Hitlerów 
skiego i są albo  m onarchistam i lu 
też dem okratam i.

K A R DY NA Ł O D Z N A C Z O N Y  
MEDALEM WOJSKOWYM

W śród w ielu uroczystości, związ 
nych z 20-ą rocznicą zaw ieszenia br 
ni, specjalnie oryginalnego charakl 
ru nabra ły  uroczystości w  Lyonie.

W  czasie uroczystości w ojskow y 
w tym  mieście dow ódca okręgu we 
skow ego gen. T ouchen dekorow 
„M edaille M ilitaire” arcybiskupa lyo 
skiego kardyna ła  G erliera, k tó ry  
czasie w ojny  pełn ił służbę na  frone 
jako  podoficer sanitarny.



Program audycji
Od dn. 11.XII do dn. 17.XII 1938. 
N iedziela — dn, ll .X U , — 7.15 A u ­

dycja poranna. 9.15 Regionalna trans­
misja z Kola. 11.00 K oncert rozryw ­
kow y. 11.45 A udycja dla wsi w p ro ­
gram ach radiow ych. 12.03 Poranek ze 
Lwowa. 13.15 M uzyka obiadow a. 
14.40 A udycja  dla dzieci. 15.00 A u d y ­
cja dla wsi. 16.30 Recital fo rtep iano­
w y A lex de G raef. 17.20 „Podw ieczo­
rek przy  m ikrofonie” — z Lodzi. 19.30 
O ratorium  „Sw. T eresa” . 21.20 M uzy­
ka taneczna. 21.45 Farsa.

Poniedziałek — dn. 12.XII. — 6.30 
A udycja  poranna. 11.00 A udycja dla 
szkól. 11.15Walce Straussa. 12.03 A u ­
dycja południow a. 13.00 A udycja dla 
kupców  i rzem ieślników . 13.30 A u d y ­
cja dla liceów. 15.00 Słuchow isko dla 
m łodzieży. 15.30 M uzyka obiadow a.
16.35 K w artety w iedeńskie. 17.30 „O d 
Jo rd an u  do> L ibanu”. 17.50 „20 lat 
przem ysłu elektrycznego” . 18.00 A u ­
dycja dla wsi. 19.00 K oncert rozryw ­
kow y. 21.00 Przem ówienie ministra 
Rom ana. 21.10 (Koncert. 22.00 A udycja 
słow no-m uzyczna.

Wtorek -  dn. 13.XII. — 6.30 A u­
dycja poranna. 11.00 A udycja  dla 
szkół. 11.15 Płyty. 12.03 A udycja po­
łudniow a. 15.00 Powieść mówiona.
15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 K on­
cert w okalny. 17.00 U tw ory  fletowe.
17.35 „Z pieśnią po kraju". 18.00 A u ­
dycja dla wsi. 18.30 A udycja  dla ro ­
botników . 19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 K oncert sym foniczny.

Środa — dn. 14.XII. — 6.30 A u d y ­
cja poranna. 11.00 A udycja  dla szkól.
11.20 P łyty. 12.03 A udycja po łudn io ­
wa. 15.00 A udycja  dla dzieci. 15.30 
M uzyka obiadow a. 16.35 Sergiusz Ta- 
niejew. 17.00 „Od oddziałów ochotni­
czych do potężnej armii” — odczyt. 
17.15 A udycja m uzyczna. 18.C0 A u d y ­
cja d la  wsi. 18.40 „Z gubny czy do d a t­
n i w pływ  kina na m asy” . 19.00 M uzy­
ka węgierska. 21.00 K oncert chopinow ­
ski. 21.30 „O tak zwanym spryciarstw ie 
w  lite ra tu rze” — dialog G oetla i G ał­
czyńskiego. 22.00 Koncert.

Czwartek — dn. 15.XII. — 6,30 A u ­
dycja poranna. 11.00 Poranek m uzycz­
ny  dla szkół pow szechnych. 11.25 
K oncert. 12.03 A udycja  południow a.
15.00 „Psy na w ojnie w służbie po li­
cyjnej i san itarnej” — audycja dla 
m łodzieży. 15.15 „Bridge czy posie­
dzen ie”. 15.30 M uzyka obiadow a.
16.20 A udycja  dla liceów. 16.40 Reci­
ta l fo rtepianow y. 17.20 „Pieśni” — H. 
Zboińskiej-R uszkow skiej. 18.00 A u d y ­
cja dla m łodzieży wiejskiej. 18.30 Po­
gadanka. 19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 „Książę N iezłom ny" — słucho­
wisko. 22.00 M uzyka kam eralna. 23.05 
K oncert m uzyki polskiej.

Piątek — dn. 16.XII. — 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 11.00 A udycja dla szkół.
11.25 P łyty. 12.03 A udycja  po łu d n io ­
wa. 15.00 A udycja dla m łodzieży.
15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 Pieśnii 
Larissy M artinson. 17.05 „Pułkownik 
Stan. Becchi” — felieton. 17.15 Reci­
tal klarnetow y. 18.00 A udycja dla wsi.
18.30 Słuchow isko. 19.00 K oncert roz­
ryw kow y. 20.00 K oncert z F ilharm o­
nii W arszaw skiej. 22.45 M uzyka

Sobota — dn. 17.XII. -  6.15 A u d y ­
cja poranna. 11.00 A udycja  dla dzieci.
11.25 M uzyka operetkow a. 12.03 A u­
dycja południow a. 15.00 K onkurs ry ­
sunkow y dla dzieci. 15.30 M uzyka o- 
b iadow a. 16.35 Recital w iolonczelow y 
G ebora Rejto 17.20 „Z pieśnią i tań­
cem przez C. O. P .” . 18.00 A udycja 
d la wsi. 18.30. A udycja  dla Polaków  
zagranicą. 19.15 K oncert rozryw kow y.
21.00 „D am y i h u za ry ” — oipera ko ­
miczna Kamieńskiego.

Notatnik Belga— czerwonego kombatanta
W  Paryżu w ydana została książka 

p. t. „Le M ercenaire” (N ajem nik) z 
podtytułem  „C arnet de route d ’un 
com battant rouge” (N ota tn ik  czerw o­
nego kom batanta). A utorem  książki 
jest Belg, N ick G illain , uczestnik w oj­
ny hiszpańskiej w służbie B arcelony 
b. oficer XIV b rygady  m iędzynarodo­
wej, złożonej przew ażnie z Belgów  i 
Francuzów .

N ick G illain, k tó ry  swego czasu 
w alczył z bolszew ikam i pod  Deniki- 
nem i W ranglem , a naw et w tym o- 
kresic zaw adził o Polskę (w zestawie­
niu z jego służbą w czerw onych sze­
regach hiszpańskich św iadczy to, że 
jest typem  kondotiera , dla którego 
rzem iosło w ojskow e stanow i rację 
by tu) zjaw ił się w H iszpanii w li­
stopadzie 1936 r. w raz z  g rupą 500 ta ­
kich, jak  on, ochotników  i otrzym ał 
dow ództw o szw adronu czerwonej 
armii hiszpańskiej.

Pojęcie karności w czerwonej armii 
hiszpańskiej było całkiem specjalne. 
Była to tak zw ana dyscyplina d o b ro ­
w olna. Polegała ona na tym , że p o d ­
w ładni mogli krytykow ać przełożo­
nych na wiecach. N a wszystkich 
szczeblach hierarchii p rzydano  do b o ­
ku dow ódców  w ojskow ych kom isarzy 
politycznych, k tórzy  z jednej strony 
mieli kontro low ać przekonania  o sob i­
ste i rozkazy oficerów , z drugiej zaś 
ułatwiać im postępow anie z ludźm i.

W  praktyce „karność do b ro w o ln a” 
w yglądała w ten sposób, że było  rze­
czą przechodzącą siły ludzkie ze­
brać żołnierzy na  ćwiczenia, zm u­
sić ich do oporządzan ia koni, do u- 
trzym yw ania rynsztunku  i bron i w 
należytym  stanie. C hory  uw ażany był 
za nietykalnego. P ierw szy z brzegu 
mógł z rana udaw ać um ierającego, by 
wieczorem w yjść na miasto i upić się 
na śmierć.

Początkow a rów ność co do żołdu 
i jednolitość um undurow ania zostały 
zniesione. O ficerom  ii podoficerom  
przyznano praw o do odznak i wyższe 
pobory . N a tym tle w poszczególnych 
oddziałach w ybuchły  bun ty . K om isa­
rze polityczni na próżno  starali się 
w ytłum aczyć ludziom, na zebraniach, 
że inaczej być nie może i musieli się 
uciec do aresztow ań, by uspokoić 
w zburzone um ysły.

Z czasem zaprow adzono w b ryga­
dach kom panie karne, nazyw ane dla 
zam askow ania praw dy kom paniam i 
„pion ierów ”. Zasadą w tych kom pa­
niach było , że karność utrzym ują żo ł­
nierze sami pom iędzy sobą, co w 
praktyce przedstaw iało się tak, że

kilku siłaczy, zawsze tych samych, 
trzym ało porządek  w oddziele przez 
„m ordobicie”. Przew ażający odsetek 
w tych kom paniach stanow ili n o to ­
ryczni pijacy i tchórze, k tórych  p o ­
zbyć się chcieli dow ódcy poszczegól­
nych oddziałów . I tu  zachodził cieka­
wy fenom en psychologiczny. Ci lu ­
dzie, napiętnowani, jako  tchórze i żo ł­
nierze II kategorii, od tej chwili sp i­
sywali się w bo ju  po bohatersku , po ­
zw alając się raczej w ybić co do nogi, 
niż się wycofać. Posyłano ich też na 
najniebezpieczniejsze odcinki, w n a j­
w iększy ogień. Po każdej cięższej 
bitwie kom panie karne w racały zdzie­
siątkow ane lub  nie w racały wcale. 
Zawsze jednak  znajdyw ali się k andy ­
daci na  utw orzenie now ych.

Co to by li za ludzie:, k tó rzy  w ypeł­
n iali i w ypełniają dotychczas b rygady 
m iędzynarodow e.

W  szw adronie Gillailna było  50% 
przestępców , w ielu też bezrobotnych, 
nie m ających nic do stracenia, aw an­
turników , poszukiw aczy kariery, n a j­
mniej zaś zdeklarow anych politycznie 
ideowców. Prawie w szyscy jednak, 
naw et najw ięksi przestępcy, w ierzyli 
święcie, że walczą dla ideału. Zdaw ali

sobie sprawę, że sami śą zgangreno- 
w ani i uw ikłani w najgorsze przew i­
ny, ale byli p rzekonani, że pośw ięca­
ją się dla odrodzenia  ludzkości. U- 
miejąc z nimi postępow ać i do  nich 
przem ówić, m ożna by ło  dać sob ie  z 
nim i radę. T ylko  jednego nie dało się 
w ykorzenić, m ianowicie pociągu do 
a lkoholu . P ijaństw o w brygadach m ię­
dzynarodow ych panu je  nagm innie, 
tym  bardziej,, że m iędzynarodow cy o- 
trzymuiją żołd , k tó ry  pozw ala im na 
kupow anie 25 litrów  w ina dziennie.

G Jla in  opow iada charakterystyczne 
przeżycie, gdy jego oddział ściągnięty 
z frontu , miał po raz pierwszy w kro­
czyć uroczyście do M adry tu . Dla 
p rzygotow ania kw ater au tor w yjechał 
do  miasta wcześniej, po czym oczeki­
wał na swój oddział o um ów ionej go­
dzinie u rogatek m adryckich. Szw a­
dron  zjaw ił się z k ilkugodzinnym  o- 
późnicniem , jeźdźcy ledw o się trzy ­
mali na siodłach. W szyscy by li kom ­
pletnie pijani. Z trudem  udało  się 
szw adron jakoś uporządkow ać, lecz 
podczas ustaw iania go w czwórki w y­
nikła nieoczekiw ana i groteskow a 
scysja. P odn iosły  się głosy, że ty lko 
tró jk i są dem okratyczne, czwórki na­
tom iast kapitalistyczne i niezgodne z 
duchem  oddziału  przeciwfaszystow- 
skiego.

Wojny nie będzie w r. 1939
Z bliża się rok  1939. Co przyniesie 

św iatu? N a  to pytanie stara się odpo­
wiedzieć mistrz astrologii francuskiej 
M aurice P rivat. Jest to były  publicysta, 
k tó ry  niegdyś zajm ował się polityką — 
dziś całkowicie poświęcił się „wiedzy 
tajem nej”.

Przechodząc do poszczególnych 
państw , w różbiarz przepow iada naj­
pierw swej ojczyźnie Francji, że w m ar­
cu nastąpią tajne pertraktacje w spra­
wie odstąpienia N iemcom jednej z ko ­
lonii francuskich.

W  A nglii przepow iada astrolog 
zm artwienia w zw iązku ze stanem 
zdrow ia króla, co w zbudzi pow szechny 
niepokój. W ielka podróż poderw ie je­
szcze bardziej stan  zdrow ia m onarchy. 
N ie jest w ykluczona żałoba narodow a, 
k tóra  będzie miała bardzo doniosłe na­
stępstw a. Książę W indsoru  odegra je­
szcze w A nglii wielką rolę. D atą prze­
łom ow ą dla ko rony  angielskiej będzie 
3 lipca. Rok 1941 będzie w życiu ks. 
W indsoru  niezw ykle szczęśliwy.

A w N iem czech?... Przepowiednie 
M. P rivat w stosunku do tego kraju 
nie prom ieniują zbytn io  sympatią... 
P rorokuje on kanclerzow i H itlerow i

MEBLE ZMIANA STARYCH -  NA NOWE 
W. K O R U L S K I  i S - k a

Now y - Świat 61 , telefon 6 -9 8 -9 3  (l-sze piętro front)
nad sklepem  Bała 

FI RMA C H R Z E Ś C I J A Ń S K A

-------------------------O K A Z J E -----------------------------

MOTOCYKLE
P o p u la r n e  1 0 0  cm ł. 
W a nde re r Phanomen 

H e c k e r  na dogodnych 
warunkach dostarcza

„ P R Ą D N I C A "  

W arszawa, Ś -  to  K r z y s k a  12

MOTOCYKLIŚCI
p a m i ę t a j c i e  iż 
rem ont waszych siln i­
ków przeprow adzę ta ­
nio, so lidn ie 

z a k ł a d y  m e c h a n i c z n e  
„ A U T O - E R O "

W arszawa, K r o c h m a ln a  5 2

M E B L E
Kupuj tylko solidne E B L E

pod koniec przyszłego roku ciężką 
grypę.

Zamach we W łoszech! Tak pow ie­
działy gw iazdy wróżbicie. M a być do­
konany 3 sierpnia i pociągnie liczne o- 
fiary. Poza tym Italię oczekuje kon­
flikt z W atykanem , k tó ry  być może 
zmusi papieża na pewien czas do o- 
puszczenia Rzymu.

Specjalny rozdział poświęca astro­
log Polsce i przepow iada jej odegranie 
wielkiej roli politycznej na forum  mię­
dzynarodow ym . Polska będzie z  pow o­
dzeniem pośredniczyła w zażegnaniu 
kilku pow ażnych konfliktów  europej­
skich. Będzie ona utrzym yw ała nadal 
dobre stosunki ze wszystkimi swymi 
sąsiadami. Siła armii 1 polskiej zyska 
dalszy prestiż w Europią.

Francuz przepow iada doskonałe u ro ­
dzaje... niestety  pasożyty spowodować 
mają dotkliwe straty.

W  dziedzinie publicznej w róży F ran ­
cuz Polsce pow ażne zmiany.

W  dalszym  c:ągu M. Privat p rzepo­
wiada zacieśnienie przyjaźni polsko- 
francuskiej. N iektóre sfery francuskie 
wreszcie zrozum ieją błędy które F ran ­
cja popełniła w stosunku do Polski...

FU TR A Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma J  u l  j a  U j e j s k a ,  Nowy 
Świat 29. P P- Wojskowym specjalne 

warunki.

najkorzystniej nabyć można w firmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N.-Świat IG 
róg Al. 3-qo Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  od 1908 r o k u

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint­
nych mebli tapicerskich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a  

U w a g a : T r ę b a c k a  ró g  K r a ­
k o w s k ie g o  — w e jś c ie  od K r a ­
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( t r z e c i  s k le p )

BOLESŁAW W A S7E V SK I, M arszałkow ska 53a l-sze piętro front
poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
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